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Rezolucja Koła polskiego. 


Koło poiskie odbyło w niedzielę 17 b. m. 
posiedzenie, na którem uchwaliło następującą 
rezolucję : 

„Koło polskie, uważając według swego polity- 
cznego programu uchwalenie ustaw ter- 
minowych, tyczących się ugody z Węgra- 
mi i prowizorjum budżetowego za 
pierwszorzędze potrzeby państwa, dąży i dążyć 
będzie usilnie do parlamentarnego ich załatwienia. 

„Kierowane tym zamiarem, musi Koło pol- 
skie sprzeciwić się spowudowanej postę- 
powaniem obecnego rządu akcji klubu 
czeskiego, wstrzymującej uchwalenie pomienio- 
nych ustaw. 

„Dążąc w myśl stanowiska politycznego, wy- 
rażonego w kilkakrotnych uchwałach, do uspo- 
kojenia parlamentu i do zwycięstwa 
swych zasad autonomicznych, wyraża Ko- 
ło przekonanie, że uzdrowienie konstytucyjnego 
życia, które jest niezbędnem dla rozwoju pań. 
stwa i krajów koronnych, tudzież dla zadość 
uczynienia naglącym ekonomicznym i społecznym 
potrzebom ludności, da się osięgnąć jedynie 
przez sojusz stronnictw prawicy i po- 
rozumienie z umiarkowanemi żywiołami Izby sto- 
jącemi po za związkiem prawicy*. 


Z poważnej strony otrzymaliśmy komentarz 
do tej uchwały, wistocie trochę enigmatycznej, 
komentarz przeniknięty niewątpliwie dobrą wia- 
rą. Ubolewać jednak wypada, że ten komentarz 
udzielony pro foro interno, może służyć jedynie 
co najwyżej do usprawiedliwienia pewnej części 
członków Koła polskiego głosnjących za powyż 
szą uchwałą i być wyrazem ich życzeń, aby ta 
uchwała w kraju i w parlamencie tak a nie 
inaczej zrozumiana została. Ze jednak w tej 
uchwale elastycznej każdy wyczytać może to co 
chce, to nam najniezawodniej dowiedzie zaraz 
dzisiaj artykuł Słowa polskiego. 

Uchwały Koła tylko o tyle, o ile są jasne, 
stanowcze i niedwuznaczne, mogą mieć polity- 
czną wartość. W przeciwnym razie nie krępują 
one nikogo i mogą być obalone pierwszą lepszą 
przejażdżką p. Jaworskiego z Francensring na 
Burgring, jak tego tyle mieliśmy upokarzających 
przykładów. To też manifestację niedzielną Ko- 
ła uważamy za czezą i bezwartościową, jeżeli nie 
nastąpią po niej czyny, całkiem inne od dotych- 
czasowych, za które kraj tylko wstydzić się 
musi. Głosowanie za wnioskiem Grabmayera 
wbrew Czechom, a nawet katolickim Niemcom 
w komisji ugodowej, jest plamą, której nie 
zmyje nawet absentowanie się na sobotniem po- 
siedzeniu — a więc niespodzianka przyjemna 
wprawdzie, dowodząca jednak, że w Kole musi 
panować kompletny bezrząd, jeśli takie skoki w 
dwie ostateczności w przeciągu dwóch zaledwie 
dni są wistocie możliwe. 

O p. Rutowskim można myśleć co się komu 
podoba; to, co my o nim myślimy, z pewnością 
nie da się wysłowić parlameniarnie: nie mniej 
jednak trzeba mu przyznać, że jest konsekwen- 
tny i że on jeden w całem Kole polskiem, na- 
prawdę wie co robi. 

Wracając jednak do rzeczy, stwierdzić mu- 
simy, że sympatyczniejsza grupa posłów w Kole 
Polskiem życzyłaby sobie, aby tendencję os- 
tatniej uchwały Koła, która zapadła na nie- 
dzielnem posiedzeniu Koła, rozumiano w sposób 
następujący : 

„Koło polskie stawia w tej rezolncji przede- 
wszystkiem zasadę stania na straży iuteresów 
krajowych i narodowych. Sądzi ono, że może tę 
służbę spełniać tylko przy istnieniu i czynnem 
działaniu parlamentu. Nie chcąc, aby bez nas 
nami rządzono, zastrzegało się też już Koło wie- 
lokrotnie przeciwko rządom bezparlamentarnrm, 
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jak również przez ciąg dwóch lat potępiało ob- 
strukcję niemiecką, jako hamulec parlamentarnej 
czynności. 

„Stąd też nie może i obecnie Koło polskie 
uznać za słuszną broni obstrukcyinej w walce 
parlamentarnej i dlatego przeciwko obstrukcji 
czeskiej zastrzedz się musi. Oceniając jednak 
obstrukcję klubu czeskiego, należało uwzględnić, 
że błędy obecnego rządu, do którego brak zau- 
fania w swoim czasie prezes Koła polskiego pu- 
blicznie wyraził, są tejże obstrukcji powodem. 
Zazmaczenie tego w uchwale Koła odpowiada 
chęci ponownego wyrażenia nieufności, oraz nie- 
zadowolenia z dotychczasowej działalności tego 
rządu. 

„W sprawie obstrukcji pamiętać dalej trzeba 
o dwóch okolicznościach, a mianowicie, że tryumf 
niemieckiej obstrukcji i sankcjonowanie jej nie- 
jako przez postępowanie czynników decydujących, 
zupełnie uniemożliwiły skuteczne tejże przełamanie 
w obrębie istniejącego regulaminu Izby, a każde 


forsowanie akcji przeciwko Czechom w Izbie i ko- 


misjach mogłoby tylko doprowadzić do awantur 
czynnych w parlamencie, ciągłe zaś głosowanie 
Koła polskiego z lewicą niemiecką przeciwko Cze- 
chom musiałoby wywołać stanowcze rozbicie pra- 
wicy, a nawet wybuch ostrych antagonizmów 
między Kołem polskiem a Czechami. Rozbicie pra- 
wicy leży w interesie niemieckiej Gemeinbiirg- 
schaft; natomiast w interesie Koła polskiego i 
w interesie państwa, wbrew opinji chwilowego 
rządu, jest ntrzymanie prawicy. 

„Dlatego też, pomimo niemożności zgodzenia się 
na obstrukcję czeską i niemożności jej popierania, 
nie byłoby zgodne z interesami kraju i tylokrotnie 
wyrażanemi zasadami Koła uznawać skutkiem 
obstrukcji prawicę za rozbitą; owszem, z naci- 
skiem należało podnieść, że prawicę i nadal Koło 
polskie uważa za jedynie słuszną podstawę akcji 
parlamentarnej. 

„Uwzględniając jednak stosunki liczebne w par- 
lamencie. oraz nie chcąc zadaleko posuuiętą eks- 
kluzywnością (!) dotychczasowych stronnictw pra- 
wicy przyczniać się do utrwalenia związku stron- 
nictw niemieckich i ich trwałego zaprzyjaźniania 
się z Włochami, jako antytezy prawicy, jest po- 
litycznie koniecznem zaznaczenie gotowości pra- 
wicy do współdziałania z innemi grupami par- 
lamentu, o ile to będzie możebnem bez zrzeka- 
nia się swych zasad, a współdziażauie to byłoby 
bezsprzecznie bardzo pożądanem dla powrotu do 
normalnego życia parlamentarnego i dla sku- 
tecznego popierania interesów naszego kraju, 
cierpiących i zagrożonych przez żastój parlamen- 
taryzmu. Dlatego w uchwale o tych stronni- 
ctwach umiarkowanych wspomnieć należało. 

„Przyznanie tak zwanych konieczności pań- 
stwowych, odpowiada tradycyjnemu stanowisku 
Koła. 

„Uchwała obejmuje więc: 1) utrzymanie par- 
lamentu i w obrębie jego sojuszu prawicy ; 2) 
krytyka rządu hr. Clary; 3) niemożność godze- 
nia się na obstrukcję, ale niezwalczanie jej, jak- 
by chcieli Niemcy: 4) przyznanie konieczności 
państwowych*. 

Tyle łaskawie przesłany nam komentarz. Za- 
wiera on niewątpliwie rzeczy ważne i sympaty- 
czne, 0 których jednak nie ma śladu w komuui- 
kacie (np. „niezwalczanie obstrukcji*), zawiera 
jednak także kilka punktów, co do których ma- 
my poważne wątpliwości. Należy do nich prze- 
dewszystkiem : 1) uznanie konieczuości utrzyma- 
nia parlamentaryzmu austrjackiego w dzisiejszej 
jego formie za punkt wyjścia; 2) uważauie za 
konieczności państwowe nie tego, co jest wisto- 
cie koniecznością dla całości krajów koronnych, 
ale tego, co jest z punktu widzenia, cokolwiek 
nam obcego i obojętnego, uważane za konieczność 
chwilową, wynikłą z komplikacyj stosunków obu 
połów monarchji, komplikacyj, za które my, nie 
zawiniwszy im, odpowiadać nie możemy; 3) po- 
ciągnięcie do współdziałania owych „umiarkowa- 
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nych stronnictw* lewiey, które istnieją chyba 
tylko w fantazji Koła polskiego, ponieważ dzie- 
je lat ostatnich pouczają, że pod względem na- 
rodowym wszystkie partje lewicy zarówno są 
skrajne i zarówno nieprzejednane, a żadna do 
dziś dnia nie okazuje najmniejszej skłonności do 
współdziałania z prawicą; staranie się więc © 
względy którejkolwiek z nich, uważamy za upo- 
karzające i stracone zachody miłosne. 


Pogrom Anglji pod Colenso, 


Po tylu niepowodzeniach oręża angielskiego, 
niepowodzeniach poniesionych przez korpusy i 
oddziały rozstrzelonej angielskiej armji polowej, 
które opinja publiczna w Anglji przyjmowała z 
tą nadzieją, że skoro tylko rozpocznie operacje 
główna armja pod dowództwem jenerała Bulle- 
ra, to natychmiast wojnie inny nada obrót, — 
spadł nowy, straszny cios na naród i rząd an- 
gielski. 

Właśnie ta główna armja angielska pod oso- 
bistem dowództwem naczelnego wodza Bullera. 
w której tak niezawodne pokładano nadzieje. 
została strasznie rozgromiona. 

Ogromna klęska, jaką Buller poniósł w wal- 
ce z główną armją Boerów. przy usiłowanej 
przeprawie przez rzekę Tugelę pod Colenso, jest 
wypadkiem, śmiało rzec można, wszechświatowe- 
go i dziejowego znaczenia, a jej skutki wybie- 
gają daleko po za ramy wojny lokalnej pomię- 
dzy Anglją a małemi republikami, osadzonemi 
gdzieś na krańcu Południowej Afryki. Wynik 
bitwy pod Colenso szerokiem po całym świecie 
rozlegnie się echem. Urok oręża angielskiego. 
który wpływał rozstrzygająco na losy świata 
pod Ramilies, Qudenarde, Malplaquet, Salaman- 
ką, Waterloo, nad Almą, pod Inkermanem i Ba- 
laklawą, jest starty na proch przez oporną gar- 
stkę śmiałych szermierzy o niepodległość, któ- 
rym dumny Albion nie chciał nawet przyzuać 
charakteru strony wojującej. Rzadko w dziejach 
żądza zaborcza i buta została ukarana w spo- 
sób równie doraźny i rzadko klęska jednej stro- 
ny tak niepodzielną wywołała radość i poklask 
ze strony całego świata. 

Klęska pod Colenso staje się wprost pogro- 
mem mocarstwowego stanowiska Anglji. Ze zdu- 
mieniem pytamy się. w jaki sposób kraj, które- 
go cała armja sprostać nie może drobnej repu- 
blice, walczącej o swą niepodległość, umiał tak 
długo wytrwać na pierwszorzędnem stanowisku 
wszechświatowej potęgi i utrzymywać w posłu- 
szeństwie prawie piątą część lądów całej kuli 
ziemskiej z 380 miljonami mieszkańców ? Jesz- 
cze nigdy wojskowa niemoc Anglji nie wystąpi- 
ła w barwach tak jaskrawych. To też w Lon- 
dymie przyznają otwarcie, iż od czasów strasz- 
nego powstania Hindusów między rokiem 1850 
a 1860 Anglja nie znajdowała się w tak kryty- 
cznem położeniu jak obecnie. Stosunek Auglji 
do innych mocarstw jest dzisiaj nawet bez po- 
równania niekorzystniejszy niż w roku 1856, w 
chwili wybuchu owego powstania. Europa obecnie 
nie jest zajęta rozwiązaniem żadnej piekącej i 
naglącej sprawy. Antagonizm francusko-niemie- 
cki stracił na aktualności i ustąpił miejsca wza- 
jemnemu zbliżeniu się obu tak przedtem wro- 
gich mocarstw do siebie. 

Natomiast we Francji cała opinja publiczna 
pała żądzą odwetu za Faszodę; w Niemczech 
bierze górę prąd ekspansywny, któremu tak 
wybitny dała świeżo wyraz mowa Biilowa a który 
głównie skierowany być może tylko przeciw An- 
glji, Rosji interes w powaleniu Albionu jest tak 
silny, iż nie potrzebujemy go na tem miejscu 
hliżej uzasadniać; kwestja egipska jest załatwio- 
na tylko de facto, bynajmniej nie de jure, nawet 
w Stanach Zjednoczonych Półnoenej Ameryki 
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opinja publiczna bierze stronę Boerów, co zna- 


lazło swój oddźwięk nawet w reprezentacji zwią- 
zkowej. Imperjalizm i szowinizm angielski za- 
zanadto był prowokującym wszędzie tam, gdzie 
czuł swą materjalną przewagę, aby dzisiaj gdzie- 
kolwiek mógł liczyć na pobłażliwość, na przy- 
padek, gdy mu się noga pośliźnie. Polityka Cham- 
berlaina oburzyła na „niewierny Albion* cały 
kontynent europejski, a to oburzenie czeka tyl- 
ko na sposobność do okazania się czynami. Czy 
i dzisiaj Chamberlain będzie śmiał odosobnienie 
Anglji nazywać „splendid isolation“, o tem wą- 
tpić należy. Teraz nie pozostaje Angjji nic, jak 
z całą energją i wszystkiemi rozporządzalnemi 
siłami starać się z honorem zakończyć tę wojnę, 
którą rozpoczęła z tak zbrodniczą lekkomyślno- 
ścią, tego wymaga urok i powaga narodu i ho- 
nor jego oręża. To też w całej prasie angiel- 
skiej nie ma jednego głosu, któryby polecał 
wśród takich jak dzisiejsze warunków, zawrzeć 
upokarzający pokój. 

Lord Londonderry w liście wystosowanym do 
Daily Mail domaga się, aby ministerstwo wojny 
wysłało bezzwłocznie dalszych aż 100.000 (!) żoł- 
nierzy do Afryki Południowej. Żądanie to było- 
by bardzo uzasadnione — gdyby tylko „Anglja 
miała jeszcze tyle żołnierza; wiadomo jednak, 
że cała jej armja lądowa jest już mniej więcej 
zaangażowana w wojnie. Jeżeli zaś dla uchwale- 
nia dalszej mobilizacji okaże się potrzeba zwo- 
łania parlamentu, w takim razie może zachodzić 
obawa, że parlament nie omieszka wyrównać 
swych rachunków z ('hamberlainem, na którego 
barki zwalają teraz słusznie odpowiedzialność za 
wszystkie klęski. dą 

Czyny Boerów budzą natomiast podziw i za- 
pał całego świata cywilizowanego. Spokojny, go- 
spodarny, drobny ten szczep, broniący własnej 
wolności, podjął walkę przeciw wszechświatowej 
potędze i w przeciągu niewielu dni ostatnich 
wszystkie armje augielskie zniszczył heroiczną 
brawurą i znakomitym talentem swoich dowódców. 

Jakże srodze ukaraną wydaje się obecnie 
chełpliwość nieudolnych jenerałów angielskich, 


Z TEATRU. 


„Józefina“ Hermana Bahra, 


sztuka w czterech aktach, z prologiem. 


wystawiona w krakowskim teatrze po raz pierwszy w sa- 
i bote 16 grudnia 1899 r. 

JI. Józefina, żona 26-letniego Napoleona, ko- 
chana i kochająca, jest w sztuce głównym moto- 
rem bohaterskich czynów Napoleona, Podnieca 
jego ambicje, drażni go zazdrością, a on jest na- 
rzędziem prawie ślepem jej planów a swoich po- 
rywów. swojej „zwierzęcej*. jak mówi Józefina, 
„dzikości*. Wię ej nic nie ma, wedle pana Bahra, 
w tym Napoleonie, czyny jego nie mają żadnych 
innych motywów, a nawet jego bohaterska od- 
waga jest mimowolną, prawie nieświadomą, odru- 
chową. Pan Bahr chciał wpoić w słuchacza prze- 
konanie, że lada kto może być niby; bohaterem, 
skoro się na to złożą okoliczności. Ze zaś miał 
dość arogancji a może i bezczelności, więc też 
nie ccfuął s'ę przed wymaganiami logiki, sztuki, 
ani estetyki, znieważając także uczucia przy- 
wiązania Józefiny p'zez objaśnienie ich ponętną 
„dzikoś ią* Napoleona. 

Józefina sprawia, że mąż jej idzie do Włoch, 
ona drażni go milczeniem lub lakonicznymi lista- 
mi, aby wzbudzić jego wściekłość, która go por- 
wie do rzucania na armaty (z tego jedynie po- 
wodu) tysięcy żołnierzy, ona wreszcie, przybywszy 
do Włoch, bawi się jeszcze dalej w drażniące 
męża kokieterje z pierwszym lepszym pułkowni- 
kiem, a kokieterje te polegają na tak wzniosłych 
pomysłach p. Babra, że musiała je nawet wy- 
kreślić cenzura policyjna ze względu na publi- 
czną przyzwoitość. 

Nie Napoleon jest wielkim! Zostaje 
konsulem ; Józefina sama zgubiła swoje szczęście, 
bo nrok chwały wytrącił z pragnień Napoleona 
uroki miłości. Jest teraz „wielkim“ i z uśmie- 
chem pobłażania mówi o dawnem kochaniu ; na- 
tomiast uczy się chodzić „po bohatersku* i ukła- 
dać się do „historycznych ruchów“. Na tej lek- 
cji manier. których udziela Napoleonowi wielki 
artysta Talma (p. Kotarbiński), kończy się ta 
mozajka paru nudnych djalogów, całej paczki 
cynicznych „witzów*, kilku scen napisanych z 
miezaprzeczonym talentem zwłaszcza w akcie 
czwartym, wszystko razem na tle arogancji au- 
- torskiej, wyzerającej z każdego kąta. Widz, 
wstając nareszcie z fotelu; myśli: „Dobrze, że 
się już raz przecie skończyło to niesmaczne 
głupi'wo!* 


Apteka E. Hellera 


Skład materyałów aptecznych. — Kraków, Grodzka 23 
Poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania: Tran świeży z Bergen, flaszka duża 50 ct. 
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którzy w chwili wybuchu wojny bagaże swe na- 
dawali w Anglji wprost pod adresem „Pretorji.* 
W tym samym tygodniu, w którym giełda lon- 
dyńska święciła fałszywą wiadomość o dokona- 
nej odsieczy Ladysmith i o wzięciu 10.000 Boe- 
rów do niewoli zwyżką swych walorów, los La- 
dysmith został nieodwołalnie przypieczętowany 
straszną klęską jądra armji angielskiej nad rze- 
ką Tugelą. 

Plau operacyjny Bullera jest już dziś we wszyst- 
kich swych częściach udaremniony. Wszystkie kor- 
pusy armji odniosły jeden po drugim rozstrzyga- 
jące klęski; Ladysmith, Mafeking i Kimberley 
zdane są na łaskę i niełaskę Boerów, kolonję 
Przylądka Dobrej Nadziei, ogarniać zaczyna po- 
wszechne powstanie rasy holenderskiej — powsta- 
nie, wobec którego nawet linje odwrotowe ar- 
mji Bullera są poważnie zagrożone. — Być mo- 
Że, iż jest przeznaczeniem, aby potomkowie rasy 
holenderskiej, u schyłku XIX wieku odzyskali 
tesame kraje, które im wydarła zaborczość an- 
gielska w początku stulecia w czasie wojen na- 
poleońskich 

„Póty dzban wodę nosi, aż się urwie ucho“, 
powiada stare polskie przysłowie, a dzban an- 
gielski chyba już za dużo wody nanosił. 


Przebieg bitwy 
podChieveley i Colenso. 


Dnia 31 października wylądował nowy naczelny 
wódz angielski, sir Redvers Buller w Captown, a w 
dwa tygodnie potem stanęły w Południowej Afryce 
trzy dywizje mieszaue, każda po 18,000 żołnierza. 
Po Bullerze, który nehodził za najtęższego jenerała 
armji angielskiej, i po armji jego, najlepszej, jaką 
rozporządza Anglja, spodziewano się szybkich i sta- 
nowczych tryurafów. Buller zawiódł pokładane w nim 
nadzieje ; i jako strategik i jako taktyk okazał się 
niendolnym dyletantem wojskowym. 

Prawdziwem jego zadaniem było po wylądowaniu 
wszystkich posiłków zebrać je w jedną masę i rzucić 


Pomysł wystawienia tej sztuki nie należy | 
wcale do szezęśliwych i sądzę, że dyrekcja, mi- 
mo niezwykle pięknej i kosztownej wystawy 
sztuki, nie przyczyniła przez to listka lauru do 
wieńca awych zasług. 

Jeżeli nam dajecie farsę, to dawajcie taką 
co szydzi, chłoszcze, piętnuje ludzkie słabostki, 
ale nię taką co bryzga błotem na wszystko wo- 
koło. Że pan Bahr ma niską duszę, niezdolną od- 
różnić granicy pomiędzy rzeczami, dostępnemi 
dla satyry a rzeczami, których je, dotknąć nie 
wolno — to z tego bynajmniej jeszeze nie wy- 
nika, aby publiczność nasza musiała patrzeć na 
jego bezsensowne elukubracje Być może, że 
płaskiemu dnchowi niemieckiemu pochlebiła sztu- 
ka p. Babra, szydząca z Napoleona, który stą- 
pał nogą zwycięzcy po przybitych do ziemi nie- 
mieckich karkach; wszak Niemcy na pamiątkę 
rozboju, dokonanego na Francji. wznoszą pomni- 
ki tryumfu! Niechże sobie p. Babr zbiera lanry 
po niemieckich scenach; do nas przystępu mieć 
z tą sztuką nie powinien. 

Być może, że Napoleon był typem bohatera, 
o którym powiada Hume, że jest mięszaniną 
„obłudnika i fanatyka z zawartą na dnie duszy 
dozą prawdy“, w każdym jednak razie tkwiła 
w nim szczerość. Szczerość ta ogarniała jego 
piersi właśnie w tej epoce jego życia, na którą 
bryznął błotem cynizmu p. Bahr, ta szczerość 
zrobiła go wielkim w sobie i wielkim w oczach 
ludzkości. Dopiero, gdy został cesarzem i gdy 
ambicję rzetelnej sławy zastąpiła ambicja blich- 
tru, wtedy stawał się małym w sobie; odtąd 
może być przedmiotem satyry i dlatego akt 
czwarty w sztuce Bahra, zaczepiający o tę epo- 
kę jego życia, jest interesujący i najmniej cyni- 
czny. 

Znowu wielkim, znowu szczerym był ten po- 
tężny człowiek w dniach niewoli i opuszczenia, 
gdy na samotnej skale pędził ciężkie dni pod 
strażą angielskich siepaków. Pan Bahr gotówby 
i z tego zrobić karykaturę, tak samo, jak wów- 
czas rysowano w Berlinie karykatury, przedsta- 
wiające Napoleona na wyspie św. Heleny, ko- 
menderującego armją szezurów! Na powalonego 
lwa rzucają się szakale i bezrogie stworzenia — 
bo taka już ich natura. Szlachetne umysły uznają 
i czczą wielkość szczerych porywów i majestat 
nieszczęścia. Dlatego wbrew szarej bandzie Bah- 
rów i tutti quanti, ludzkość czciła i czcić będzie 
bohaterów, a nawet fanatyków, byle szczerych, 
i zdoła odróżnić to, co jest w nich wielkiego i 
niedostępnego dla szyderstwa od śmiesznego, 
choć, niestety, wszystkich wielkich ludzi mniej 
lub więcej obniżającego, szarlatanizmu. 
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stanowczo na jeden punkt rozstrzygający, a więc na 
Ladysmith, gdyż z jednej strony stoi tam główna si- 
ła nieprzyjaciela, z drugiej zaś tamtędy najbliższa 
prowadzi droga z Durbaau do stolicy Transwaalu, 
Buller natomiast, zamiast skoncentrować swe siły do 
rozstrzygającej akcji, rezdzielił takowe na trzy oddzielne 
teatry wojny. Z jednej strony ch:iał uwolnić od ob- 
lężenia Kimberley, aby ocalić osobę Cecyla Rhodesa 
i zagrożone kopalnie djamentn, za pomocą dywizji 
lorda Moethnana; z drugiej chciał zarazem przytła- 
mić w zarodku gotujące się powstanie Holendrów w 
kolonji Przylądka Dubrej Nadzieji i oczyścić ją z od. 
działów armji Boerów, które to zadanie pornczył je- 
nerałom Gatacre i French; sam wreszcie na czele 
20.000 Żołnierza podjął akcję zaczepną, celem uwol- 
nienia jenerała White w Ladysmith. Następstwem 
tego rozdziału sił, przeciwnego podstawowym regułom 
strategji Napoleońskiej było to, iż Methuan został po- 
bity nad rzeką Modder i pod Maggersfontein, Ga- 
tacre pod Stormberg, a sam Buller pod Colenso. 

Dotąd okazał się jenerał Buller tylko lichym stra- 
tegikiem, który przez swą fałszywą dyrekcję ogólną, 
naraził poddowódców na dotkliwe niepowodzenia; w 
ostatniej zaś bitwie nad rzeką Tugelą, objawił oprócz 
tego także absolntny brak zdolności taktyka w pro- 
wadzeniu bitwy samej, Niezbyt dawno wyraził się 
Boller w rozkazie dziennym do armji bardzo ujemnie 
o angielskich ofteerach i żołnierzach, którym zarzu- 
cił nieświadomcść prawideł, wedle których prowadzi 
się nowoczesna wojna, tymczasem bitwa pod Colenso 
stwierdziła, że ten zarznt stosuje się w całej rozcią- 
głości także do samego Bulłera, a z nim do wszyst- 
kich bez wyjątku jenerałów angielskich, 

Od dłnższego już czasu trąbiono po dziennikach 
angielskich, że pozycja Boerów pod Colenso jest nie 
zdobyta i że da się sforsować chyba tylko za pomo- 
cą obejścia, tymczasem właśnie Buller zaatakował ją 
w dziwnem zaślepieniu z frontui to w najsilniejszem 
jej miejscu. W środę 13 b. m. nstawił Buller bry- 
gadę Bartona z kilku działami okrętowemi ciężkiego 
kalibru w pozycji położonej trzy mile augielskie na 
południe od Colenso, opodal miejscowości Chieveley. 
Można więe było przypuszczać, że jeżeli Buller po- 
mimo swych niedostatecznych sił zechce wykonać 


Nie pora i miejsce rozbierać o ile bohater- 
stwo Napoleona było w nim samym, a o ile po 
za nim w wypadkach, okolicznościach, w opinji 
świata. Faktem jest, że Napoleon przeniknął 
sobą wszystkie dziedziny życia swoich czasów, 
że duch jego sięgnął daleko po za doczesne gra- 
nice jego własnych czynów... choć ciało dawno 
stało się prochem. 

Biorę w tej chwili do ręki tom poezyj Sło- 
wackiego i czytam potężny wiersz „Na sprowa- 
dzenie zwłok Napoleona*, kończący się zwrotką: 

„Ale nigdy, o nigdy, choć w ręku 

„Miałeś berło, świat i szablę nagą, 

„Nigdy, nigdy nie szedłeś wśród jęku 

„Z taką straszną królewską powagą, 

„Z takiem strasznem na przyszłość obliczem 

„Jak dziś, prochu, gdy wracasz tu — niczem*. 


Pozostaje mi do omówienia gra artystów.. 
Pierwszy, ban Kamiński, najlepszym, nie- 
zrówuanym był w akcie drugim, miotany gro- 
madą sprzecznych uczuć, niespokojny, lękliwy, 
to znowu wybuchający wściekłością. Akt pierw- 
szy, choć wystudjowany w najdrobniejszych szcze- 
gółach i pojęty bardzo realistycznie, mniej był 
szczęśliwy, według mego zdania, dlatego, że ar- 
tystyczna natura p. Kamińskiego nie umiała się 
poprostu nagiąć do karykatury p. Bahra t. j. 
przesadzać ud libitum. W akcie czwartym zwy- 
ciężył p. Kamiński. A jednak... Napoleoa Bahra 
nie jest rolą godną talentu p. Kamińskiego. 

Rolę Józefiny, naszkicowaną pobieżnie i do- 
wolnie, a więc przetrudną, doskonale, z całą 
mocą swej kobiecości, odegrała pani Bedna- 
rzewska, zwłaszcza w akcie pierwszym. Lira 
z kwiatów, którą jej wręczono po tym akcie 
była zupełnie na miejscu. 

Niezrównanymi, jak zawsze, był p. Roman 
w roli starego kaprala i pani Wojnowsk a, 
jako rezolutna markietanka, a potem zadowolo- 
na ze swego losu żona jakiegoś bourgeois'a. P-na 
Górska grała nieśmiało powiernicę-pokojówkę 
Józefiny. W czwartym akcie miała bardzo ładną 
suknię. 

Trzy tylko kwestje miał do powiedzenia p. 
Solski, jako abbć Brebillon, a wybił się pra- 
wie na pierwszy plan. Oto artysta! 

Wystawa była, jak już zaznaczyłem, wspa- 
niała, urządzenie pokoju w 4-tym akcie stylowe 
i prześliczne, Szkoda było tylu trudów dla tej 
operetki prozą. 


Dr Włodzimierz Lewicki. 


Wina lecznicze na bardzo starej mal dze wszystkie gatunki (1 złr. 20 et.) 

Ziółka piersiowe Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 ct.) 

Wszystkie specjalności krajowe i zagraniczne. Essencja łopianowa na 
porost wł sów. znany środek. 

Pasta dentolinowa do zębów. bea mydła, ant septyczna (tuba 32 ct.) 
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atak na linję Tugeli, to wykona go w ten sposób, 
że brygada Bartona będzie demonstrowała tylko przed 
Colenso, podczas gdy główna armja poprzez Weenen 
weźmie Boerów z lewej flanki. Tymczasem cały atak 
wykonany przez trzy brygady, mianowicie Hildyarda, 
Harta i Lyttletona, został wykonany w sposób czysto 
frontowy i bez żadnego przygotowania przez axtyle: 
rją. Podczas bitwy każdy oddział działał na własną 
rękę, żadnego zaś jednolitego kierownictwa nie było. 

Brygada Harta atakowała bród po prawej poło- 
żony stronie, brygada Hildysrda bród po lewej stro- 
nie, celem przeforsowania przeprawy przez rzekę, 
brygada Littletona stała w rezerwie, aby rzucić się 
na pomoc bądź to Hartowi, bądź w razie potrzeby 
Hildyardowi. Jak wynika z nrzędowego raportn Bul- 
lera, to Hildyard dopiero wtedy właściwy rozpoczął 
atak, kiedy Hart po ciężkich stratach został odparty. 

W chwili, kiedy pułk East-Snrrey z brygady Hil- 
dyarda zajął właśnie stację Colenso i domy położone 
tuż przy samym moście, cała artylerja angielska, zło- 
żona z 2 bateryj polowych, oraz z 6 dział okręto- 
wych ciężkiego kalibru pod dowództwem pułkownika 
marynarki Longa, została zniszezona morderczym ogniem 
piechoty Boerów. Artylerja ta wogóle najdziwniejszą 
w bitwie odegrała rolę. Zajęła ona pozycję nad samym 
brzegiem deść wąskiej w tem miejscu Tugeli, w miej- 
seu do tego stopnia wystawionem na pociski nieprzy- 
jacielskie, że Boerowie z przeciwnego brzegn rzeki 
powystrzelali wszystkie konie i większą część ka- 
nonierów tak, iż wskutek tego prawie cała artylerja 
wpadła na polu bitwy w ręce nieprzyjaciela, a z 18 
dział tylko 2 zdołali Anglicy, i to z wielkim trndem, 
uprowadzić. Wskutek tak nieszczęśliwego obrotn akcji 
artylerji atak Hildyarda został z ciężkiemi stratami 
odparty, a Buller, widząc, że Boerowie z kolei prze- 
chodzą do ofenzywy przeciwko prawej jego tiance i 
bojąc się o swą linję odwrotową, nakazał spieszny 
odwrót do Chieveley. Gdyby nie heroiczne wysiłki 
jazdy lorda Dundonalda i części piechoty brygady 
Bartona (która, jak się zdaje, nie brała wcale ndzia- 
ła w bitwie), kto wie nawet, czyby Buller zdołał 
wykonać ten odwrót. 

Po tyln klęskach, które armja angielska poniosła 
w przeciągu jednego tego dnia, nie ma na razie mo- 
wy o dalszej z jej strony akcji zaczepnej, zwłaszcza, 
że równocześnie z pogromem głównej armji nad rze- 
ką Tngelą, lord Methuan poniósł ponowną dotkliwą 
klęskę pod Maggersfontain. A więc Buller będzie 
musiał znown bezczynnie oczekiwać posiłków. 

Jak wiadomo, przybyły dotąd do Afryki 4 silne 
dywizje. Otóż pita w chwili, kiedy to piszemy, znaj- 
duje się pewnie częścią już w Captown, a częścią 
jeszcze na pełnem morzu. Szósta dywizja jeszcze nie 
cała odpłynęła z Southampton, tak iż jej przybycia 
do Natalu nie można się spodziewać przed połową 
stycznia. Do tej chwili jednakże wojska opernjące o 
kecnie, wskutek walk i działania tropikalnego ponie- 
kąd klimatu tak zostaną zredukowane, że nawet po 
połączeniu się z rzeczonemi dwiema świeżemi dywizja» 
mi nie będą wiele silniejsze, niż obecnie. 

Na papierze co prawda Wielka Brytanja jeszcze 
dnżo sił może wystawić w razie potrzeby. Według 
ustawowej organizacji Zjeduoczone Królestwo może 
do wojny Jądowej zamorskiej wystawić 9 dywizyj w 
3 korpusach oraz 4 brygady jazdy. Pierwszych 6 
dywizyj formuje się wyłącznie z wojska stałego, dy- 
wizje zaś 7 ma, 8-ma i 9-ta co do piechoty z mili- 
cji, co zaś do jazdy i artylerji z wojsk armji stałej. 
Z wszystkich 5 dywizyj, które dotąd bądź już wal- 
czą na teatrze wojny, bądź są w drodze, wszystkie 
84 utworzone z wojsk stałych Anglji enropejskiej, 
tylko dywizja Whitego w Ladysmith (4-ta) składa 
się z wojsk, które garnizonowały zawsze w kolonji 
Przylądka Dobrej Nadziei, w Nataln i w Indjach. 
Obecnie zamierza rząd zmobilizować 7-mą dywizję i 
wysłać do Captown. Po wysłaniu tejże zostauie jesz- 
cze w całej Anglji, Szkocji i Irlandji tylko 15 ba- 
taljonów linjowych, 5 do 6 pnłków jazdy oraz 40 
bateryj artylerji. 

Z wojsk tych możnaby jeszcze ntworzyć dwie 
słabe dywizje (8 i 9 tą), ale wtedy całe bezpieczeń- 
stwo wewnętrzne w Auglji, Szkocji, nieprzyja- 
znej Irlandji, na Malcie i w Gibraltarze będzie 
trzeba powierzyć wyłącznie milicji. Na papierze jest 
takich bataljonów milicji 134, z których część już 
powołano do czynnej służby w Królestwie. Do wojny 
zagranicznej nie można ich nżyć, jaż to ponieważ 
całkiem są do tego niezdatne, juź też, iż nstawa te: 
go zabrania, o ile parlament nie zezwoli na to. 

Jak więc widzimy, do wojny w Afryce rozporzą- 
dza jeszcze Anglja oprócz 5-tej i 6-tej dywizji, któ- 
re są w drodze, około 15.000 armji stałej i po za 
tem 30.000 rezerwy armji stałej. Ale wątpią w An- 
glji, czy dotychczasowy wódz Anglików, jenerał Bul- 
ler zdołałby zwyciężyć, nawet połączywszy całą siłę 
zbrojną Anglji w swem ręku. Dziś jeden tylko mąż 
w Angljł posiada to zaufanie, jest nim sirdar Kit- 
chener basza, zwycięzca Derwiszów i zdobywca Sn- 
danu, na niego też nagle wszystkioh zwróciły się o- 
czy. Powiedzieć jednakże należy, że i Boller w wal- 
ce z plemionami dzikiemi i półdzikiemi niemuiejszy 


„GŁOS NARODU" 


3 


sobie zdobył rozgłos, niż tamten, a i Kitchener nigdy 
dotąd nie miał sposobności walczyć z przeciwnikiem 
równym. Może więc i tutaj omylą się Anglicy. 


Z KRAJU. 


Lwów, d. 17 grudnia. 
Proces prasowy „Monitora“. 

Proces piasowy Monitora, rozpoczęty w piątek 
przez;lwowslą ławę przysięgłych, bndzi coraz większą 
sensację we Lwowie Jak już donosiliśmy, redaktor 
Monitora p. Breiter pozwany został przed sąd przez 
p. Emannela Roińskiego za to, że w jednym z arty- 
knłów p. t. „Galicyjska Pauama* zarzucił dr. Roiń- 
skiemu sprzeniewierzenie wkładek na banderję konną, 
projektowaną na przyjęcie cesarza, którato banderja 
do skutku nie przyszła, bo cesarza wówczas w Ga- 
licji nie było. Do tej skargi p. Roińskiego przyłączy- 
ła się proknratorja państwa, oskarżając Breitera o 
oszczerstwo. Drugim skarżącym jest poseł Wachnia- 
nin, któ:emn p. Breiter zarzucił, że pośredniczył w In- 
tym 1899 r. w Samborze między aktorką ruskiego 
teatru panną Fitzner a jakimś jegomcścią, który za 
względy tej panny ofiarował kwotę 100 złrv., poseł 
Wachuianin jednak dał pannie Fitzner tylko 50 złr. 

Trzeci oskarża dr. Sołowij z powodu artyknłów 
o kankn włościańskim, gdzie p. Breiter wyraził się: 
„sprzedaż ScŁodnicy przez Kasę oszczędnoś:i nie mo- 
że być przeprowadzona uczciwie, gdyż działa tam 
wyćwiczony w likwidacji bankn włoś:ialiskiego ma- 
cher dr. Scbwij*. Artyknł kończy się uwagą: „krnk 
krukowi oka nie wydzióbie*, oraz zarzneił dr. Soło- 
wijowi „współudział w defraudacjach dawnego zarzą- 
dn Kasy oszczędności; ubieganie się o synekury czy- 
ni go cdpowiedzialnym za arcysmutną gospodarkę 
grosza publicznego, zwłaszcza w banku włościańskim.* 

Ostatnia część rozprawy dotyczy p. Czarniakow= 
skiego, który w zapiskach kronikarskich p. t. „Dr. 
Löwenstein nie głupi“, jest nazwany przez p. Brei- 
tera „Świadkiem powolnym“. W sądzie t. z. Löwen- 
steinowskim miał p. Czar., zdauiem p. B., zeznawać 
na korzyść dr. Lówensteina. Kcsztem tego adwokata 
miał być nawet wysłany do Ameryki. 

Przewodniczy radca Weinreb, jako wotanci za- 
siadają r. Philip i Cetnarski, jako zastępca prokura- 
tora oskarża p. Pokrzywiński, nadto oskarża dr. Grek 
imieniem dr. Tadensza Sołowija i dr. Roińskiego, dr. 
Wład. Sołowij imieniem posła Wachnianina i p. Czar- 
niakowski, który nie ma zastępey prawnego. Oskar- 
żonego Breitera broni em. radca Daisenberg, red. 
Łucyka, oskarżonego za powtórzenie artykułów Mo- 
nitora o Wachnianinie w piśmie /łałyczanin, zastę- 
puje dr. Reiter. 

Pięciu stenografów nctnje skrzętnie przy dwóch 
stchkach przebieg rozy rawy. 

Po odczytaniu aktu cskarżenia p. Breiter oświad- 
cza, że zarzuty przeciw p. Roińskiemu podtrzymuje. 
Artykuły swoje pomieszezał w Monitorze w tym celu 
aby uwolnić lwewską Izbę adwokatów od dra Roiń- 
skiego, który ją demoralizuje. Notatkę o sprzenie- 
wierzenin składki na banderję, umieścił najpierw Kur- 
jer lwowski. Dr. Roińskt na to wcale nie reagował. 
Zresztą, mówi podsądny, jeżeli ja natratfiam na taką 
rzecz, że ten adwokat, mający dziś tak kolosalne do- 
chody — mimo to w tych warunkach dziś namawia 
jednego ze swych klientów do zbrodni oszustwa, to 
sądzę, iż cn, wówczas młody adwokat, żyjący ze zło- 
tą młodzieżą, bywający za knlisami, mógł owe 400 
złr. zdetrandować. 

Co do Wachnianina, oświadcza, że pisząc „o je- 
dnym z ruskich ngcdowców*, nie wiedział, że to się 
odnosi do Wachnianina, Gotów jest złożyć oświad- 
czenie, że nie miał zamiaru p. Wachnianina obrazić, 
jeżeli jednak p. Wachnianinowi to nie wystarczy, 
zmnszony jest prowadzić dowód prawdy. W sprawie 
p. dra Sołowija, oświadcza oskarżony Breiter, iż p. 
Tadenszowi Sołowijowi nie tyle o swoją osobę chodzi, 
ile o oczyszczenie i wypranie całej tak wstrętnej in- 
stytneji, jaką jest t. zw. „Likwidacja Bankn włoś- 
ciańskiego", która tyle zbrodni popełniła na chłopie 
polskim i rnskim. Oskarżony podaje cały szereg au- 
tentycznych faktów, gdzie chłop płacił za pożyczkę 
100 złr. 500 złr., za 800—1200, za 300--470 złr. 
Na dowód przytoczył, że istnieje w prokuratorji fas- 
cykuł, p. t. „Osznatwo pp. Pająka i Zgórskiego w 
Banku włościańskim*. „Gdybym chciał — mówił o- 
skajżony — tu jeszcze parę takich rzeczy przyto- 
czyć, ck. prokurator państwa musiałby zrobić użytek 
ze swego urzędu i wszyscy likwidatorowie znaleźliby 
się z pewnością w Panteonie narodowym, ale przy 
ul. Batorego. Dr. Sołowij, jako biorący ndział w li- 
kwidacji, powinien był nie dopuszczać do takich nie- 
prawidłowości w Banku, zwłaszcza, że czytał Moni- 
tora. Nie innem też było posięrowanie p. Sołowija 
w Kasie oszczędności, gdzie w sprawie sprzedaży 
Myszyna i Dżurowa tak ważną odegrał rolę.“ 

Przew.: Jakąż to arcysmutną rolę odegrał p. 
dr S. w defraudacjach w Kasie cszczędności ? 

Osk. Oto wiedział już o nieporządkach w Kasie, 
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aranżując sprawę długów śp. Jędrzejowicza. On wi- 
dział tam, ile na weksle śp. J. i jego d bra dano, 
czy można było tyle angażować w tym kierunku... 
Zresztą świadczy o tem rola, jaką odegrał w sprze- 
daży Myszyna i Dżurowa. Był tn rzeczoznaw:ą, a 
choć wiedział, ile kopalnie warte, szedł wbrew wyż- 
szym ofertom. 

Na przesłuchaniu współoskarżonego Łucyka skoń- 
czył się pierwszy dzień rozprawy. 

Drngi dzień rozprawy 16 b. m. 
charakterystycznego epizodu 

Dr Grek zażądał ukarania dyscyplinarnego p. 
Breitera za obelżywe s'owo, rzucone przeciw Greko- 
wi w pierwszym dniu rozprawy. Trybnnał temu żą- 
daniu odmówi!. 

Osk. Breiter oświadczył, że na żadne pytania dra. 
Greka jako obrońcy odpowiadać nie będzie, czem o- 
czywiście doprowadza do wściekłości sekretarza no- 
wożytnego polskiego Panteonu. Dr Grek ciągle za- 
daje pytania, oskarżony ciągle mil:zy. „Mówić bę- 
dę, powtarza, gdy niektórzy świadkowie złożą swe 
zezuania. “ 

Serję świadków rozpoczyna Józef Ried], przed- 
siębiorca z Kołomyi. Sswierdza, ża złożył 50 ztr. p. 
Roińskiemu na bandeijęi że ich dotąd nie odebrał. 

Gdy banderję udaremniono, p. Riedl żądał wyda- 
nia zakupionego aksamitu na pamiątkę, bo chciał so: 
bie zrobić z niego kamizelkę, ale aksamitu nie mógł 
się nigdy doprosić. Dr Roiński wciąż sig tłomaczył, 
że aksamit jeszcze nie nadszedł itd. 

Zapytany, co myśli o interesowanym tu również 
świadku Hillichu, powiada p. Riedl, że wątpi, aby 
ten chciał powiedzieć tak, jak on całą prawdę, bo 
p. Hillich chodzi obecnie na polowanie, jest panem 
i prawdy mówić nie ma potrzeby (wesołość). 

Prok. A czy pan pamiętał wciąż o tych 50 złr. 
i npominał się o nie kiedy listami? 

Świadek. Zapomnieć nie mogłem, bo to była dla 
mnie „historyczna pięćdziesiątka*, ale listami o takie 
długi upominać się nie mam zwyczaju. Kiedy w tej 
sprawie byłem już wezwany do sądn, spotkałem się 
z p. Breiterem i temnż wszystko opowiedziałem, że- 
by to paścił do Monitora.“ 

Następnie przesłuchano świadków Śliwińskie- 
go, redaktora Głosu wolnego, który w swem piśmie 
wzywał dra Roiński go, aby zwrócił pobrane na ban- 
derję pieniądze. Śliwiński zeznaje, że pp. Hillich, 
Mozes, Riedl opowiadali mu o całej sprawie tak, iż 
on, świadek, odniósł wrażenie, że Roiński przywła- 
szczył sobie ich wkładki na banderję. 

Swiadsk Hillich potwierdza, że on także zło- 
żył do rąk dra Roińskiego 50 złr. i że tych pienuię- 
dzy nie odebrał. Słyszzł tylko, że zaknpiouo jakiś 
aksamit i sam nie miał do» dra Roińskiego pretensji. 
Stwierdza, że rachunków z tej całej sprawy nie wi- 
dział. 

Na tem zakończouo sobotnią rozprawę i odroczo- 
no do poniedziałku. 


zaczął się od 


- Teatr, literatura i sztuka. 


* „Słoneczna Italja* nie przestała być dotąd wła- 
ściwą ojczyzną sztuk pięknych, co dowodnie wyka- 
zują urzędowe dane statystyczne, ogłoszone niedawno 
w Rzymie. Dane te stwierdzają, że w przeciągu 
trzech miesięcy wywieziono obrazów nowoczesnych z 
Neapolu 2010 sztuk (72.490 fr.)) Rzymu 1655 
(695.500 fr.), Florencji 1302 (328.365 fr.), Wenecji 
637 (106.310 fr), Medjolanu 310 (101.040 fr.). 

Z zestawienia cen tych w stosunku do liczby ob- 
razów wynika, że „Śmietanka* artystyczna ma sio- 
dzibę swoją w Rzymie i miastach Włoch północnych, 
i że kto chce za bezcen kupować „motywy włoskie*, 
ten niechaj jedzie do Neapolu. Tak samo rzeczy sto- 
ją z rzeźbą. 

Tn pierwsze miejsce — liczebnie — zajmuje Flo- 
rencja, skąd wywieziono 1.528 sztuki (456.770 fr.), 
następnie Neapol 1.016 (100.815 tr), Rzym 312 
(278.650 fr.), Wenecja 156 (68.527 fr.), Medjolan 
110 (58.956 fr.). I w tym wypadku Rzym wytwa- 
rza dzieła najcenniejsze, Neapol najtańsze. 

W dziedzinie starej sztnki statystyka nie jest do- 
kładna. Z Rzymu i Bolonji, gdzie „edykt Pacca“ na 
każde wywiezione dzieło nakłada opłatę w sumie 260/, 
od ceny sprzedażnej, — sprzedano na wywóz 331 
obrazów i 148 rzeźb, we Florencji 289 rzeźb i 76 
obrazów, w Neapolu 220 rzeźb i 312 obrazów, w 
w Medjolanie 329 rzeźb i 8 obrazów. 

Ponieważ ta statystyka, uwzględniając jeden tyl- 
ko kwartał wykazuje 4 miljony obrotn, przeto w cią- 
gu całego roku urzędownie stwierdzony wywóz dzieł 
sztnki przedstawia wartość 16 miljonów, co przyno- 
si skarbowi 40.000 fr. dochodu z opłat. 

Ilość zaś drobniejszych dzieł sztuki, zabieranych 
corocznie przez tnrystów wcale skontrolowana być nie 
może. Oczywista rzecz, iż zastęp pracowników, do- 
starczających tych dzieł musi być niemały, — tak 
n. p. w samym Rzymie jest 12.000 artystów i rze- 
mieślników artystycznych. 


SETY — a 


Kaftaniki, koszule i kalesony zimowe z bawełnianego trykotu, oraz czysto wełniane system Dra Jägera, 
Kamizelki włóczkowe męzkie, — Kamasze, — Pończochy, — Skarpetki od 30 ct. do 1:50, — 


Rękawiczki w wielkim wyborze; poleca po możliwie najniższych cenach 
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GŁOS NAROD 


KRONIKA 
Kraków, 19 grudnia. 


Kalendarz Kkeścielny. We wtorek Fausty i Nemezjusza, 
męczenników; w środę Suchy dzień, Teofila, żołnierza, 
męczennika i Juljusza, męczennika; we czwartek Toma- 
sza, apostoła. 

Stan powłatrza. Dni» 19-g0 grudn:a o godzinie 7 rano 
barometr 755 0, termometr — 45 C., wilgotność 309/,, wiatr 
wschodni. 10. 


Repertuar teatru miejskiego. 


We wtorek, dnia 19 b. m.: „Józefina“, sztuka w 4 
aktach H. Bahra (po raz 3). 

W środz, dnia 20 b. m.: „lózefina”, sztuka w 4 aktach 
H. Bahr'a (ceny zwykłe). 

We czwartek, dnia 20 b. m: „Józefina“, sztuka w-+ 
aktach H. Bahr'a (po raz 5). 


W piątek dnia 22 grudnia ukaże się gwiazd- 
kowy numer „Głosu Narodu*, który zostanie od- 
bity i rozesłany w 15.000 egzemplarzy. Insera- 
ty do numeru gwiazdkowego przyjmuje p. Jan 
Strycharski do dnia 20 grudnia. 


Dr Michał Śliwiński, dyrektor wystawy przyro- 
dniczo lekarskiej, która się ma odbyć podczas IX Zja- 
zdu lekarzy i przyrodników polskich w Krakowie w 


lipcu roku przyszłego, powrócił w poniedziałek z Wie- . 


dnia, dokąd się udał spęcjalnie, celem skłonienia p. 
Jana Szczepanika do wzięcia udziału w wystawie. 
Dowiadnjemy się, że wynik tej podróży jest jak naj- 
lepszy, p. Szczepanik bowiem nietylko przyobiecał 
wystawienie w Krakowie swojego teleelektroskopn, 
gdy będzie gotów, ale oprócz tego przyrzekł dać p. 
drowi Śliwińskiemu kilka swoich wynalazków, robią- 
cych kompletny przewrót w rozpozaawaniu chorób 
w ogólności, a szczególniej chorób oka. Dr Śliwiński 
opowiada nader zajmujące szczegóły o pracowni Ja 
na Szczepanika i o gotowych i przygotowujących się 
wynalazkach naszego genjalnego ziomka; szczegóła- 
mi temi nie omieszkamy podzielić się z czytelaikami 
naszego dziennika. 

Losy m. Krakowa. W dniach 2 i 3 stycznia 
1900 o godzinie 9 przed południem odbędzie się w 
sali radnej ratasza krakowskiego 44 ciągnienie losów 
pożyczki premiowej miasta Krakowa wobec delegatów 
Rady miasta i dwóch e. k. notarjnszów. 

0 wielkich zaspach śnieżnych donoszą z Cie- 
szyna, skutkiem tych zasp miasto jest pozbawione 
węgła. Podobnież olbrzymie zaspy śnieżne zaszły w 
Pradze, Wiedniu i Gracu. 
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1. E. marszałek krajowy St. hr. Badeni, prze- 
jechał wczoraj wieczorem przez Kraków do Wiednia, 
aby wziąć udział w posiedzeniach Izby Panów. 

Statut m. Krakowa. Referat komisji statatowej 
na dzisiejsze posiedzenie Rady miejskiej prezydent 
Friedlein powierzył radcy magistratu drowi Schlich- 
tingowi, gdyż żaden z członków komisji wobec uchwa- 
ły urzymania status quo, nie chciał objąć referata. 

Gość z Transwaalu w Krakowie. Inspektor po- 
licji p. Br. Karcz, przyaresztował Szloimę Daniela, 
z gubernji kowieńskiej, rzekomego obywatela i wła- 
ściciela hotelu z miasta Boerów Johannesburga. Da- 
niel ze swoją żoną Heną przybył do Galicji, celem 
werbowania . dziewcząt dla bohaterskich żołnierzy kró- 
łowej Wiktorji, których uważa za przyszłych zgo- 
bywców Transwaaln. Szloime Danie! nie wiedział nie 
jeszcze o bitwach pod Maggersfontein i Colenso. Obie- 
cujące złote góry w Afryce, zdołał tu nakłonić mię- 
dzy innemi 17 letnią Freidę Garten z Grembowa, do 
porzneenia narzeczonego i wyjechania do czarnego 
kontynentu. Inspektur Karcz połcżył jednak kres 
strategicznym planom gorącego zwolennika królowej 
Wiktorji. 

Małżonek rytualny. Izak Friedmann, blacharz, 
ożeniwszy się z Bortą Teitelbaum, zabrał jej wszyst. 
kie rzeczy i wszelkie ruchomości i haniebnie ją opu- 
ścił w chwili, kedy Berta miała zcstać matką. Za 
oszustem zarządzono dochodzenie śledcze ; Teitelbaum 
za podobną sprawę odsiadywał już zresztą karę pół- 
torarocznego ciężkiego więzienia. 

Slizgawka w „Sokole“ otwarta. Urządzona jest 
na bosku gir.nastycznem, w miejscu zamkniętem, 
lód sztucznie stworzony, wszelkie niebezpieczeństwo 
załaman a się go, jest wykluczone. Wstęp 10 et. 

Kagańce zniesione. Przepisy o przymusowem na- 
kładaniu psem w Kr.kowie kagańców z powodu wy- 
gaśnięcia wśc eklizny, przestały z dniem wczorajszym 
obow'ą4zy wać. 

Wystawa gwiazdkowa najnowszych obrazów 
członków Koła artystyczno literackiego otwartą bę- 
dnie we wtorek, 19 b. m. i potrwa tyłko do 1 sty- 
cznia p. r. 

Na wystawę tę, która, jako nowość, po raz pierw- 
szy w tym roku wprowadzona, spotka się niezawodnie 
z uznaniem sfer artystycznych i publiczności, na- 
desłali po dziś dzień swe prace najwybitniejsi arty: 
ści-malarze, a w ich liczbie pa.: Juljan Fałat (6 o- 
brazów), Teodor Aksentowicz, Józef Chełmoński, Sta- 
nisław Janowski, Józef Mehoffer, Piotr Stachiewiez, 
Wincenty Wodzinowski, Leon Wyczółkowski, Kasper 
Zelechowski i inni. Ogółem wystawa, której urządze: 


niem zajuują się pp. Stachiewiez i Wodzinowsk:, o- 
bejmuje kilkadziesiąt najnowszych dzieł sztuki. 

W dzień otwarcia, t. j- we wtorek, cena wstępu 
wynosi 1 koronę, w inne dnie 25 ee1tów. Wystawa 
mieści się we własnym lokalu „Koła“ (Rynek 13, 
I piętro) i otwarta jest od godziny 10 zrana do 3 
popołudniu. 

Zgromadzenie ludowe. Prezes „Siły* podgór- 
skiej, tow. Surman, zwołał w niedzielę zgromadzenie 
ludowe na godzinę 2 popołudniu. Towarzysze groma- 
dzili się tak powoli, że ledwie przed godziną 3 ze 
brało się wszystkiego do 80 osób. Jeneralnym mow- 
cą był tow. Fr. Sułczewski, który omawiał znany program 
partji soejalno-demokratycznej, jak zniesienie armji, 
ośmiogodzinny czas pracy, zniżenie stopy procentowej, 
powszechne prawo głosowania itp. Frazesy tow. Sał- 
czewskiego tak małe czyniły wrażenie, że ani jeden 
(krzyk „Hańba“ nie podniósł się ź grona słachaczy, 
co zawsze świadczy o braku podaiosłości usposobie- 
nia towarzyszy. W końcu przewodniczący tow. Sur- 
man wyraził wielkie oburzenie, że tak mało tylko 
towarzyszów zebrało się na to zgromadzenie. Obecnych 
zoś wezwał, aby się liczaiej zapisywali do kasy cho- 
rych. 

Towarzysz Sałczewski w końcu swojego przemó: 
wienia wezwał towarzyszów, aby pilnowali wyborów 
do sądu przemysłowego, które odbyć się mają w sty- 
czniu 1900 r. 

Pogrzeb śp. ks. Kufla. W sobotę w południe 
złożono na wieczny spoczynekna wiejskim cmentarzu 
w Bierzanowie kapłana-patrjotę, gorącego miłośnika 
luda, męża czystego jak kryształ charaktera — śp. 
kanonika Kufla. Tysiące ludu ze łzami szczerego ża- 
lu żegnało swego ojea i opiekuna. Bardzo wielu księ- 
ży z Krakowa i okolicy, przyjaciele i znajomi przy- 
dyli gromadnie, aby oddać ostatnią smutną przysługę 
wytrwałemu pracownikowi na niwie oświaty polskie- 
go ludu. W kościele rozrzewniające kazanie wygłosił 
ks. proboszcz Gruszecki, a na cmentarzu imieniem 
ludu przemówił poseł Danielak, oddając hołd kapla- 
nowi-patrjocie, który w 1868 roku należał do orga- 
nizacji narodowej. Na cmentarzu śpiewał chór włoś- 
cien Bierzanowskich i dziatwa szkolna. Włościanie 
na swych barkach nieśli trumnę swego pasterza z 
kościoła na ementaiz. Na czele pogrzebu szła mnzy- 
ka włościan Bisrzanowskich — następnie duchowień- 
stwo i trumna niesiona na ramionach ludu. Ks. Ku- 


: fel cały swój skrumny majątek zapisał na cele naro- 


we: na weteranów z 1863 rokn, na szkołę w Bia- 
łej, na gimnazjum polskie w Cieszynie, na Sokoła 
itd. Cześć rzetelna należy się temu niezwykłemn cha- 
rakterowi, czystemu jak kryształ, przeźroczystema jak 
łza. 


Namiestnik hr. Piniński wyjechał na kilka dni 
do Grzymałowa. Gazeta Narodowa dowiaduje się na 
podstawie najautentyczniejszej informacji, że wszelkie 
pogłoski o ewentualnem powołania hr. Pinińskiego 
pądź na min stra fachowego, bądź na kierownika ga- 
binetu są zupełnie mylne i że wszelka kombinacja 
tego rodzajn jest całkiem wykluczona. 

Pan marszałek Badeni westchnął sentymental- 
nie w rozmowie z niektórymi członkami lwowskiej 
Rady miejskiej na przyjęcia tej Rady u siebie, że 
pragnąłby, aby przyszła dyrekcja teatru lwowskiego 
na przyszłość częściej wystawiała „Kordjana* w lwow- 
skim teatrze, niż „Piękną Helenę*. Wstręt marszał- 
ka Badeniego do uperetki lwowskiej ma datę bardzo 
niedawną — pochodzi on od tej chwili, kiedy p. 
Heller miał odwagę zapomnieć o wielkości majestatu 
p. marszałka, upominając się o zniesienie jakiegoś 
bezpodstawego zarządzenie ua korzyść pewnej ar- 
tystki. 

Sprawiedliwość każe przyznać, że od czasu dy- 
rekeji p. Hellera królowanie operetki we Lwowie, 
przybrało daleko skromniejsze rozmiary, niż to by- 
wało dawniej, kiedy p. marszałek ne miał wstręiu 
do „Pięknej H:leny*. Repertuar dramatyczny teatra 
lwowskiego stoi dziś wogóla znacznie wyż j nawet 
od teatra warezawskiego, nie mówiąc jaż nie o kra- 
kowskim i poznańskim. Pann marszałkowi wolno się 
jednak na tem nie znać. Nie przystoi jednak naj- 
wyższemn krajowemu dygnitarzowi pozwalać sobie na 
tak niesmaczuą osobistą agitację, jak ta, którą obe- 
enie p. marszałek, przy pomocy p. Kazimierza Skrzyń- 
skiego, na wszystkie sirony w kwestji obsadzenia 
dyrekcji teatru lwow:kiego uprawia. 

+ Henryk Nagel uma? we Lwowie w niedzielę 
w 40 roku Życia. Urodził się w Warszawie i pe 
ukończenin tam studjów został adwokatem. Przeniósł 
się potem do Ameryki, gdzie się poświęcił dzienni- 
karstwu. Redagował Dziennik: Chicagoski. Z Ame- 
ryki przed czterema laty powrócił do krajn do Lwo- 
wa i tu znałazł zajęcie w Słowie polskiem. Oprócz 
codziennej pracy dziennikarskiej oddawał się też li- 
teraturze. Napisał kilka powieści i kilka rozpraw „O 
dziennikarstwie w Ameryce“, „O Polonji amerykań- 
skiej“ itd. Cieszył się dla zalet daszy i umysła sym- 
patją kolegów i ogółu, to też żal pozostawia po so: 
bie szezery. 

Proces „Monitora“. Wczoraj przesłuchiwano dal. 
szych śaiadków. Świadek Kohman należał do ban- 
detji konnej wraz z bratem, ale pieniądze za niego 
składał ojciec. Iani świadkowie potwierdzają mniej 
więcej, szczegóły podane przez pierwszych Świadków. 
Na wnicssk Breitera, do którego przychyla się i 
prob arator, postanowił trybunał zawezwać rzeczoznaw : 
ców ządowych celem zbadania, kto pisał rachunek z 
rzekomych wydatków na mundury. P. Breiter twier- 
dzi, że rachunek ten sporządzony został przez Roiń- 
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skiego. Nastąpiło przesłachanie świadka Roińskie- 
go, który zeznaje zaprzysiężony szszzegóły o nie- 
szczęśliwej „konnej banderji. 

Czy to wypada ? Dziennik polski pisze: „Wezo- 
rajszy Czas zamieścił korespondencję ze Lwowa, 8y- 
gnowaną (s), w której autor cmawia sprawę przy- 
szłego kierownictwa naszego nowego teatru i przyta- 
cza zdanie, jakie w tej sprawie wyraził wobec de- 
putacji miejskiej marszałek hr. St. Badeni, z które- 
go wrzekomo wynika jasno, że choć p. marszałek 
„osoby nie wymienił, to za jedyneg» odpowiedniego 
kandydata uważa p. Pawlikowskiego“. 

Za pomocą jakiej logiki p. (s) doszedł do takie- 
go wniosku, to już rozwiązanie tej zagadki musimy 
pozostawić jego własnej domyślnośsi musimy jə- 
dnak stanowczo przeciw temu zaprotestować, ażeby 
takimi niel jalaymi sposobami forsowano już dzisiaj 
tego, lub uwego kandydata na przyszłego kierownika 
naszego teatru ! 

Powiadamy, że sposób to nielojalny, bo po pierw- 
sze z treści przemówienia p. marszałka żadnego po- 
dobuago wniosku wysnuć nie można, a powtóre, że 
gdyby nawet p. marszałek miał pod tym względem 
już z góry wyrobione zdanie, to do chsili, dokąd 
takowego nie wypowie, nie wolno nikomu jego zbyt 
poważnego głosu nadużywać w celach osobistych. 

Nie myślimy występować przeciw p. Pawlikow- 
skiemu, lecz nie możemy się zgodzić, aby takimi spo: 
Subami torowano mu drogę do krzesła dyrekcyjnego 
już w ówczas, kiedy jeszcze nie jest rozstrzygniętą 
kwesija, czy nowy teatr będzie wydzierżawiony, czy 
prowadzony w zarządzie miasta. Agitacja to w ka- 
żdym razie przedwczesna i... niewłaściwa“. 

Dyrekcja kolei państwowych donosi, że ruch 
wszystkich pociągów na przestrzeni Stanisławów-Ha- 
siatyn, zaś rach osobowy na przestrzeni Podwysokie- 
Potutory został dnia 15 go gradnia b. r. ponownie 
otwarty. 

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło Wa- 
lentema Murdzy, sekretarzowi sądowemu w Tarnowie, 
na zmianę nazwiska rodowego na Murdzeński. 

Wyrok śmierci. Trybunał przysięgłych w Tarno- 
wie, skazał Rucka za morderstwo, popełnione na 8 
miesięcznem dzieckn, na śmierć przez powieszenie. 

Przed trybunałem przysięgłych w Nowym Są- 
czu rozpoczęła się rozprawa o zbrodnię skrytobójcze- 
go morderstwa, którego się dopuścił Wojciech Wọ- 
grzynowski, syn gospodarza z Koniuchowy, na han- 
dlarzu bydła, Mendlu Griinie. Do rozprawy powołano 
48 świadków. 

Pożar nafty. Z Przemyśla donoszą: O godzinie 
2 w nocy daia 18 b. m., na stacji, koło warsztą- 
tów eksplodował wóz kotłowy (borysławski) napełnio- 
ny rcpą. Hak podobny do wystrzału armatniego po- 
budził sąsiednich mieszkańców. Paląca się nafta ro- 
zlana na 100 m. średnicy zapaliła drugi taki wóz. 
Resztę kotłów uratowano natychmiastowem usunięciem. 
Mimo pom)cy trenu pożarnego i kompanji pionierów, 
pożaru nie ugiszono tylko zlokalizowano. Nikt nie 
jest raniony. Powodem była prawdopodobnie iskra 
z przejeżdżającej maszyny. 

Do Transwaalu wyjeżdża adjankt sądowy z Pe- 
czeniżyna p. Włodek, będący oficerem rezerwowym. 
Młody czlowiek zaciąga się w szeregi Anglików, któ- 
rzy podobno ofiarowali ma 500 funtów żołdu ! 

Zawsze oni! Wiedeński związek wierzycieli ogła- 
sza niewypłacalność Róży Kiihnreich i Jakóba Lem- 
bergera w Krakowie. 

Samobójstwo. Kapelmistrz kapeli nadwornego 
teatru w Wiedniu, Kussel, obwiesił się 16 b. m. w 
swojem mieszkaniu. Powody na razie nieznane. 

W Warszawie zmarła w 76 roku życia Kle- 
mentyna Bartoszewiczówna, córka Adama, 
marszałka pow. bialskiego za królestwa kougresowego, 
po r. 1831 inspektora szkół w Warszawie, jednego 
z pierwszych polskich paremiografów. Nieboszczka 
była siostrą znakomitego historyka Jaljana, a ciotką 
p. Kazimierza, znanego literata i publicysty. 

t Stanisław Kotasek, emerytowany starszy ko- 
misarz policji w Krakowie, były naczelnik departa- 
mesta paszportowego, przeżywszy lat 52, zmarł w 
Krakowie dnia 16 b. m. 


Gabryelski (Krzysztefary, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki, Petref 
z mochaniką angielską po 500 — wiedeńską po 800 z!r 


Za trafne rozwiązanie "szarad z Nru 286 Redakcja 
przeznacza: Dwa tomy „Noweł* Włodzimierza Zagórskiego 
(Chochłika). 


HUMOR. 


Nasi malarze. 

— (zy znasz pau Szwecję ? 

— Nie, jeszcze tam nie byłem, lecz malowałem już 
kilka krajobrazów szwedzkich . 


Praktyczny. 

— Ależ, Wojtek, już z tuzin zapałek zapaliłeś, czego 
właściwie tak sznkasz ? 

— Zapałka mi upadła! 


Ładne stosunki. 

Chłopak do przechodnia: 

— Proszę choć grosik!.. Taki jestem biedny! 

— A czyż nie masz już rodziców ? 

— Owszem, ale za leniw: do żabrania, więc cały in- 
teres na mnie samym ciąży!... 


Nr 255 dnia 19 Grudnia 


Depesze wieczorne „Głosu Narodu". 


Sytuacja parlamentarna. 

Koło polskie odbyło w niedzielę dwa posie- 
dzenia. Ksiądz Pastor otrzymał upoważnienie do 
wniesienia petycji o utworzenie w Kańczndze 
sądu powiatowego. P. Rychlik skarżył się, iż ko- 
lej północna „wprowadziła na linji Bielsko-Wado- 
wice wyższe taryfy niż na głównej linji. P. Wie- 
lowiejski otrzymał upoważnienie do wniesienia 
interpelacji z powodu niewykonania ze strony 
Niemiec konwencji wet:rynaryjnej, oraz przed- 
łożenia wniosku o zmianę konwencji weteryna- 
ryjnej z Węgrami. W dalszym ciągu upoważ uiło 
Kolo p. Giżowskiego do wniesienia interpelacji 
w sprawie sposobu ściągania dodatku szkolnego, 
a p. Znamirowskiego w sprawie zalesień stoków 
karpa kich. Nowe wybory komisji parlamentar- 
nej uchwalono przedsięwz ąć już w przyszłą śro- 
dę. Na popołudniowem posiedzeniu wyznaczono 
do komisji sanitarnej Piepesa - Poratyńskiego, 
"Tyszkowskiego, Olpińskiego i Wielowiejskiego. 

Następnie p. Jaworski dał pogiąd na chwilo- 
wą sytuację i omawiał sobotnie zajścia w komi- 
sji ugodowej. Zaznaczył on, iż jedynie obawia- 
jąc się na posiedzeniu scen gwałtownych (!) od- 
radzał od wzięcia wniem udziałn. Przeciwko rezoln- 
cji którąomawiamy na czele numeru, głosować miał 
według Hurjera lwowskiego jedynie p. Roszkow- 
Skies). 

Wiedeń 18 grudnia. Sekretarjat Koła polskie- 
go zapewnia, że rezolucja Koła polskiego przy- 
pominająca treścią swoją sybillińskie księgi, 
uchwalona została przez Koło polskie jednomy- 
lnie. Dzienniki jednak zapewniają zgoduie, że 
sprzeciwiał się jej z wiadomych sobie tylko po- 
wodów dep. Roszkowski. Wątpić jednak należy, 
aby ten poseł uczynił to przez sympatje dla vb- 
strukcji czeskiej, albo przez niechęć dla nmiar- 
kowanych stronnictw lewicy. 

Rozprawa polityczna Koła zaczęła się istotnie 
od wyjaśnienia, że Jaworski tylko dlatego był 
za absentowaniem się Koła polskiego na sobo- 
iniej komisji ugodowej, ponieważ obawiał się czyn- 
nych gwałtów Czechów przeciwko Polakom ! (Ładni 
sojusznicy, którzy mają takie obawy. Przyp. Red.). 
Dep. Rutowski tłomaczył się, dlaczego wbrew 
solidarności poszedł na to posiedzenie. Naprzód 
oświadczył, że chciał pokazać, iż się Czechów 
nie boi, a słyszał, że się chcą na niego porwać(!!); 
powtóre poszedł dlatego, że żaden z członków 


komisji parlamentarnej nie powiedział mu, aby : 


nie szedł. 

Jaworski długo i tajemniczo przedstawiał sy- 
tuację. Użył, jak się zdaje, straszaka: rozwiąza- 
nia Izby i absolutyzmu. Zwłaszcza wzbudzenie 
obawy przed nowymi wyborami nie chybi nigdy 
wrażenia w Kole polskiem. Mowę swoją Jawor- 
ski zakończył znaną rezolucją. 


Rutowski powitał z radością tekst rezolucji. 
Zwłaszcza przepełniły go radością ustępy jej po- 
tępiające czeską obstrukcję i zaznaczające konie- 
czność rozszerzenia prawicy na umiarkowane par- 
tje lewicy. 

Do głosu zapisanych było 22 moweów. Dr 
Sokołowski postawił wniosek zamknięcia dysku- 
sji, a dr Witold Lewicki motywował zrzeczenie 
się głosu tem, iż sprawozdanie prezesa Jawor- 
skiego wyjaśniło wszystkie wątpliwe momenty 
położenia. 

Wiedeń 15 grndnia. Komisja ugodowa zgro- 
madziła się w poniedziałek o godzinie 10 przed- 
południem. Do godziny trzy kwadranse na 12-tą 
trwała dyskusja tormalna, poczem zabrał głos 
mowca czeski Kulp i przemawiał do godziny 2 
popołudniu. O godzinie 2 zarządzono przerwę, 
która trwała do godziny 3- -ciej. O godzinie 3 
Kulp zabrał głos na nowo i przemawia do tej 
pory. Czesi zapewniają, że Kulp przemawiać 
będzie do samego końca posiedzenia, choćby ono 
nawet miało trwać do północy. 

Czesi mówią: „Porządek obrad komisji ugo- 
dowej jest taki: „Dziś Kulp, jutro Forszt, poju- 
trze Kurc!“ 

Wiedeń 18 grudnia. Oba rządy prosiły cesa- 
rza, aby oznaczył kwotę ze względu, że nie ma 
szans, aby mogła być nchwalona, albowiem tak- 
że i w węgierskim sejmie partja niezawisłości 
uprawia wobec kwoty obstrukcję. Cesarz ozna- 
czy kwotę na pół roku, prawdopodobnie w sto- 
rk wali przez deputacje kwotowe 

i 4. 


Hrabia Clary — idzie, czy nie idzie? 


Budapeszt 18 grudnia. Do dziennika Magyar 
Orszag donoszą z Wiednia: Sobotnie konferencje 


k „GŁOS NARODU* 


miuisterjałne doprowadziły do modus vivendi, Ktu- 
ry umożliwia hrabiemu Clary pozostanie w urzę- 
dzie jeszcze po za Nowy Rok, nawet na wypa- 
dek, gdyby ausrjacki parlament wbrew oczeki- 
waniu nie chciał uchwalić żadnej z konieczności 
państwowych. Krążą pogłoski, że zdecydowano 
Się na zaprowadzenie w Austrji stanu ex lex, na 
wzór tego, jaki był w początkn ubiegłego roku 
na Węgrzech. 

Wiadomo, że Szell na zapytanie jednego z 
opozycjonistów oświadczył, że w razie, gdyby 
nstawa przekazująca w Austrji nie zyskała pra- 
womocności od 1 stycznia 1900, z dniem tym 
utworzone zostaną na granicy austrjackiej roga- 
tki dla podatku spożywczego. Jak poważnie Ko: 
loman Szell traktuje tę sprawę, dowodzi okoli- 
czność, iż ministerstwo skarbu węgierskie kaza- 
ło warunkowo przyjąć do służby 352 strażników 
skarbowych, którzy mają pełnić służbę na gra- 
nicy anstrjackiej. 

Wiedeń 18 gruduia. W kołach parlamentar- 
nych nie wierzą w to, aby hr. Clary mógł się 
utrzymać do Nowego Roku. Posiedzenia przed 
świętami mogą być już tylko najwyżej dwa: 
w środę i w czwartek. Wobec doskonale zorga- 
nizowanej obstrukcji czeskiej nie może być mo- 
wy o tem, aby dało się na nich przeprowadzić 
nstawę przekazującą i prowizorjum budżetowe. 
W środę będzie obradowała Izba przez cały dzień 
nad naganą dla Kindermanna. 

Jako następcę Clarego wymieniają na pierw- 
szem miejscu jenerała Welsersheimba; na dru- 
giem br. Go es, namiestnika Tyrolu; na trzeciem 
hr. Spens-Boden, namiestnika Moraw. 


Po klęsce Bullera. 


Londyn 15 gruduia. Asquith wygłosił w sobotę 
wieczorem w Willington Quay mowę, w której 
uzasadniał, że nie należy przeceniać doniosłości 
klęsk, dotychczas odniesionych w południowej 
Afryce. Zadanie, jakie obecnie Anglja ma do 
spełnienia, jest niesłychanie trudne, lecz rząd 
uczyni wszystko, co tylko będzie potrzebnem, aby 
armji dać roztropnych dowódców, a jej samej 
nadać siłę niepokonalną. Po skończeniu wojny 
wypadnie zmienić politykę Anglji w południowej 
Afryce; wówczas rząd podejmie tego rodzaju 
środki bezpieczeństwa, że powtórzenie się na 
przyszłość tego samego niebezpieczeństwa, na 
jakie Auglja dziś jest narożona, będzie rzeczą 
bezwarunkowo wykluczoną. Przyszłość Afryki za- 
wisła od wprowadzenia w życie nowych praw, 
umożliwiających wspólne pożycie polityczne oby- 
dwa białych szczepów, które tam blisko siebie 
obraiy siedzibę. 

Londyn 18 grudnia. Z Afryki nadchodzi wia- 
domość: Z powodu klęski Anglików pod Storn- 
bergiem, w całym kraju, na północ od miasta 
Stekstrom, ludność się burzy. Tak krajowcy miej- 
scowi, jak niemniej mieszkańcy kraju Basuto, za- 
czynają się buntować. ponieważ tracą zaufanie 
w potęgę Anglji. 

Paryż 18 grudnia. Jak się dowiaduje Ajen- 
cja Havasa z Kairu, rząd angielski nosi się z za- 
miarem wysłania 2000 żołnierzy egipskich do 
Transwaalu. Również odejść ma do Atryki po- 
łudniowej pewien kontyngens krajowców z Egi- 
ptu. Byłoby to o tyle niebezpiecznem dla Anglji, 
że Egipt w takim razie pozostałby bez garni- 
zonu. Należy przeto wnosić, że jedna część sió- 
dmej dywizji, która obecnie odpłynąć ma z Av- 
glji do Transwaalu, odejdzie do Egiptu, aby tam 
zająć miejsce regularnych sił wysłanych do Afryki. 

Paryż 18 grudnia. Podług prywatnej depe- 
szy z Londynu, jenerał Buller, który w piątek 
straszną poniósł klęskę nad rzeką Tugela, podo- 
bno obecnie nie napotyka już żadnego oporu ze 
strony Boerów w dalszym przeprowadzaniu swo- 
ich pierwotnych planów wojenuych (2). 

Utrzymują, że jenerał Methuan, po nadejściu no: 
wej dywizji z Deaar, pomaszeruje przez Jakobsdal 
na Rzeczpospolitą Orańską. Podobno od przed- 
sięwzięcia tego nie odwiedzie Methuan nawet ka- 
pitwalcja jednego lub większej liczby napotkanych 
po drodze fortów nieprzyjacielskich. 

Londyn 18 grudnia. Minister wojny zamia- 
nował naczelnym wodzem wojsk angielskich 
w Afryce Południowej w miejsce jenerała Rad- 
wersa Bullera, któremu zostawiono dowództwo 
w Natalu, jenerała-marszałka lorda Robertsa. 

W m'ejsce jenerała Huntera. szefem sztabu 
jeneralnego wojsk w Afryce Południowej, mia- 
nowano Sirdara-Kiczenera Baszę, dotychczaso- 
wego dowódcę wojsk angielskich w Sudanie. 

Szósta i siódma dywizja, którą obecnie zmo 
bilizowano, składa się z złego i niew sćwitz?n:g0 
żołnierza. To też część 7 dywizji wysłano do 
Egiptu, w miejsce wojska, które stamtąd zostanie 
wysłane do Afryki Południowej. Do Afryki Poku- 


dniowej uda się takze wojskoż Unbraltaru. Pod 
broń powołany zostanie wielki ko. pns ochotniczy. 

Z teatru wojny donoszą: Jenerał French prze- 
niósł swoją kwaterę do Arundel. 

Londyn 18 grudnia. W bitwie nad rzeką Tu- 
gelą między połegłymi znajduje się 6 oficerów 
angielskich, 42 oficerów jest rannych, 3 zaginęło 
bez wieści, zaś 15 dostało się do niewoli Boe- 
rów. 

Londyn 18 grudnia. Utrzymnją tu, że nowe 
pułki indyjskie wysłane zostaną do Transwaalu. 

Londyn 18 grudnia. Według nrzędowego te- 
legramu, straty jenerała Buliera wynoszą 82 za- 
bitych, 667 rannych i 348 zaginionych żołnierzy. 

Londyn 18 grudnia. Biuro Rentera donosi 
z Pretorji, że w stanie zdrowia jenerała Jou- 
berta, który obecnie leży chory w Volkernst, 
zaszła pomyślna zmiana. 


Demonstracje Irlandczyków. 


Dublin 18 grudnia. Odbyła się tu wielka de- 
monstracja Irlandczyków na korzyść Boerów. U- 
rządzono demonstracyjny pochód z chorągwiami. 
Władze usiłowały udaremnić manifestacje. Na 
zgromadzeniu publicznem dwóch imowców przema- 
wiało namiętnie przeciw Anglji. 


Na loterję gospodarcza Domu Pracy nadesłano nastę- 
pujące datki: Bronisławowa Wolffowa 5 fantów, doktoro- 
wa Najedłowa 7 fantów, L. Sziller 10 flaszek wódki Eu- 
genja Strzelbicka 2 fliszki wina i 3 paczki pierników, 
profesorowa Leowa 2 flaszki wina, ks. prałat Gawroński 
6 flaszek wina, Janowa Michal:ka 3 fanty, Helena Lipiń- 
ska 3 fanty. 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej za nią odpowiedzialności nies 
przyjmuje. 


Na Gwiazdkę. 


Polecamy do nabycia we wszystkich 
księgarniach : 


PONO I OOOO O EE AO EO EO EE EO DOO 


m 
Kraj w obrazach. 
„Królestwo Polskie*, zbiór fotografij najbardziej 
nwagi godnych miast, okolic, zabytków i dzieł 
sztuki, złożony z 14 zeszytów, w ozdobnej płó- 
ciennej oprawie, według rysunku Piotra Stachie- 
wiczą — 10 złr. 


Album Henryka Sienkiewicza 
do powieści „Ogniem i Mieczem*, 


13 rycin 8-ka, broszurowane, cena 1.20. 
oprawne w płótno . . 1.80. 
w teczce płóciennej ry ciny | na kartonie. . 2.50. 


Album Henryka Sienkiewicza 
do powieści „Potop“, 3310 
16 rycin 8-ka, broszurowane, cena „ 20: 
17 rycin z Prologiem 8-ka, oprawne w pżótno . 1.80. 
16 rycin w teczce płóciennhej na kartonie . 2.50. 


Album „Królowie polscy" 


w ozdobnej płócien. oprawie brzeg złocony . 1.20. 
Z opłatą porta 20 et. więcej. Można zamawiać przez 


Dział inseratewy „Głosu Narodu“, Kraków. 


Dr med. Jan Ziarko 


po odbyciu studjów w Berlinie powrócił i or- 
dynuje w zakresie chorób żołądka i jelit 
od godziny 2—4 po połndniu 3535 
w Krakowie przy ulicy Długiej Nr. 7. 
SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 29, I pte.. 3583 


Księgarnia G. Gebethnera i Sp. 


otrzymała na skład główny 


„Trzy dni w Zakopanem* 
Z notat emeryta, przepisał Kazimierz Bartoszewicz 
Cena 40 ct. 


=PODARKI NA G WIAZDKARĘ= 


w wielkim wyborze Poleca po cenach fabrycznych: 


Handel RUDOLFA HERLICZKI w Krakowie, Plac Marjacki Nr. L 


Wiadomości z ostatniej chwili. 


Ułatwienie ucieczki żydowi Gleitzmannowi. 


Ostatni akord w symfonji oszustw pieniężnych 
końca dziewiętnastego wieku, wykonany przez pu- 
pila Banku hipotecznego, Zygmunta Gleitzmanna, roz: 
płynie się harmonijnie bez wywoływania dyss: nan- 
sów, zgrzytów i awantur. Nie nadarmo p. Doliński 
jest prokuratorem w Krakowie. „Co nie jest antyse- 
mityzmem, nie jest zbrodnią*, oto dewiza tego przed- 
stawiciela sprawiedliwości, jedynego chyba w swoim 
rodzaju na całe państwo. Nawet wiedeński Bobies, 
który ściga czasem i żydów, nie derćsł w odwadze 
do wyżyn swego krakowskiego kolegi. Dla nas vd 
pierwszej chwili było rzeczą zupelnie jasną, że do 
publicznego procesu Gleitzmanna w Krakowie przyjść 
nie będzie mogło, byłaby to bowiem za wielka nie- 
przyjemność dla potężnego w Galicji Banku hipote- 
cznego. 

Sądziliśmy jednak, że dla przyzwoitości zamknie 
się przynajmniej na jakiś czas Głleitzmanna, uć ali- 
quid fecisse videatur, Obeenie jednak nie zwracają 
już uwagi nawet na tego rodzaju konwenansowe ce- 
xemonje. To też, mimo, iż o kolizjach bankruta ży: 
dowskiego, Gleitzmanna, z kodeksem karnym od ty- 
gcdnia całe miasto mówi, ale i dzienniki drukują — 
prokurator Doliński ani się ruszył, jakkolwiek Głos 
Narodu czytnje chyba od deski do deski! Doszło 
więc do tego skandalu, że Gleitzmann wyje- 
chał sobie swobodnie w niedzielę do 
Wiednia „na dwa dni, za interesami*. 
I oczywiście nie pokaże się już więcej 
w Krakowie!.. Oto właśnie szło! 

Czy już cokolwiek nie za wiele ułatwiań ucieczek 
złodziejcm publicznego grosza w Krakowie? Ze ucie- 
czkę swoją zawdzięcza Czesław Kieszkowski tylko 
zdumiewającemu „brakowi energji“ władz krakow- 
skich, to jest oddawna publiczną tajemnicą i publi- 
cznym skandalem! Powtórzenie się dziś tego Bamego 
„braku energji“ budzi wprost zgiozę i obrzydzenie! 

Bartek, jak ukradnie bułkę z głodu, idzie natych- 
miast do więzienia, ale jak galicyjski hrabia albo ży- 
dowski szwindler sprzeniewierzą w tej lub owej for- 
mie krocie publicznego grosza — to im się ułatwia 
wyjazd do Rumunji, do Włoch. 

Nie sądzimy przecież, aby powodem tego ułatwie- 
nia był wzgląd, że zeznania publiczne tych wielkich 
złodziei mogłyby być do pewnego stopnia kłopotliwe. 
Przecież w sferach Banku hipotecznego energicznie 
zaprzeczają temu, jakoby Gieitzmann zeznał przed 
kcmisarzem policji, że przy swoich „obrotach pie- 
niężnysh*, dzielił się procentami z dyrektorem Blu- 
menfeldem ! To nie może być chyba prawda, tem wię- 
cej, że, jak się dowiadujemy, po tem nagłem skon- 
trum, o którem w swoim czasie douosiliśmy, p. Biu- 
menfeld dostał od dyrekcji ze Lwowa — list po- 
chwalny za przysporzenie dochodów z krakowskiej 
tilji. Wszystko zatem idzie jak najlepiej w tym naj- 
lepszym z Banków. 


Przemówienie namiestnika. 
Lwów 18 grudnia. 


Na wczcrajszem niedzieluem przedstawieniu Rady 
miejskiej w gmachu namiestnictwa odpowiedział na- 
miestnik hr. Piniński na przemowę pre»ydenta dra 
Małachowskiego w dłuższym wywodzie. Między inne: 
mi namiestnik wyraził wdzięczność prezydentowi za 
wzmiankę o kościele św. Elżbiety, Cesarz sprawę bu- 
dowy tego kościoła poparł najsilniej tem, iż zezwolił 
na ustąpienie pięknego placu, który był własnością, 
państwa za cenę, wynoszącą zaledwie jedną dziesiątą 
część wartości realnej. Zachęceni tą wspaniałomyślno- 
ścią monarchy, o tyle bardziej powinniśmy być sko 
rzy do cfiar na ten piękny eel. Najwspanialsze kar- 
ty w historji — zaznaczył tu namiestnik, zdobył so- 
bie Lwów walką za wiarę, która była zarazem wal- 
ką o kulturę. Tem stał się Lwów przedmurzem chrze- 
ścijaństwa i zachodniej cywilizacji zarazem. Mimo 
jednak żywego ducka religijnego, nie dość w Btosuu- 
ku do ludności stawiano świątyń bcżych, szczególnie 
w tym wiekn. 

Teraz koniecznie należałoby naprawić, co się za- 
niedbało, zaopatrzyć nową dzielnicę miasta w nową 
Świątynię i stację duszpasterską. Budowa kościoła jest 
przedewczystkiem rzeczą ofiaruości prywatnej, lecz 
jeżeli każdy mający wpływ, rzecz poprze w swoim 
zakresie działania, to pomyślny wynik będzie za- 
pewniony. 

W smutny sposób — rzekł dalej namiestnik — 
dotkniętą została stolica kraju katastrofami finanso- 
wemi ostatnich czasów. Przygotowane oddawna nie* 
zdrowymi stosunkami, wybnchły one w tym roku, 
przynosząc pod względem materjalnym, a bardziej 
jeszcze moralnym nmieobliczone szkody dla Lwowa, 
kraju i całego naredn. Zawiniły tylko jednostki, lecz 
niestety, społeczeństwo całe cierpi! To też namiestnik 


Zdzisław Zdanowicz, ("sk 
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wyraża przekonanie, że reprezentacja miasta sumien- 
ną, pełną poczucia obowiązku pracą przyczyni się do 
podniesienia miasta, o ile to tylko będzie w jej za- 
kresie działania, tak pod względem materjalnym, jak 
i moralnym. 


a a w 


Depesze poranne „Głosu Narodu". 


Hrabia Glary idzie — czy nie idzie ? 


Wiedeń 19 grudnia. Prócz dotychczaso wych 
nazwisk jako ewentualnych następców Clarego 
wymienia.ą jeszcze jenerała Schónaicha oraz b. 
ministra oświaty hr. Bylandta. 

Dziś ma się odbyć rada ministrów pod prze- 
wodnictwem cesarza, na której zapadną ostateczne 
decyzje. Wczoraj cesarz przyjmował na ogólnych 
audjencjach Bilińskiego i Dipaulego. 

Cesarz odłożył projektowaną na święta po- 
dróż do Monachjum. Na wilję wyjedzie cesarz 
tylko do Wallsee. 

Wiedeń 19 grudnia. Cesarz przyjmował wczo- 
raj prócz Bilińskiego i Dipaulego, także Jędrze- 
jowicza, księcia Sapiehę i Lupula. 

Zapewniają w najlepiej poinfor- 
mowanych kołach, że dymisja Clare- 
go i utworzenie nowego znowu czy» 
sto urzędniczego ministerstwa, na- 
stąpi w piątek albo sobotę. 

Wiedeń 19 grudnia. W komisji ugodowej cze- 
ski poseł Kulp wypowiadał swoją mowę obstruk- 
cyjuą do godziny 1/48 wieczorem. 

Przewodniczący Biliński zamkuął następnie 
posiedzenie, nie oznaczając już wcale 
terminu najbliższego posiedzenia. 


Sprawa mordu w Polnej. 


Wiedeń 19 grudnia. Jak donosi Politik, pro- 
kuratorja państwa wdrożyła sądowo-karne do- 
chodzenie przeciwko posłowi na sejm drowi Baxie, 


! zastępcy prawnemu matki zamordowanej Agnie- | 


szki Hruzównej w procesie Hilsnera, a to za 
rzekome wykroczenie przeciwko art. 8 ust. z d. 
17 grudnia 1862, którego dopuścić się miał dr 
Baxa, dając publicznie odpowiedź na osławioną 
broszurę prof. Massaryka o konieczności przepro- 
wadzenia rewizji w wspomnianym procesie. Dr 
Baxa otrzymał już w powyższej sprawie trzy 
sądowe wezwania, a w ostatniem z nich zagro- 


żono mu przymusowem dostawieniem przez or- ' 


gany policyjne, jeżeli dobrowolnie nie stanie 
przed sędzią śiedczym. Deputowany Baxa moty- 
wuje swój opór, stawiany władzy, poczuciem ab- 
solutnej niewinności, gdyż zdaniem jego, wystę- 
pując w obronie werdyktu, wydanego przez au- 
strjackich sędziów przysięgłych i w obronie nie- 
tykalności austrjackiego trybunału sądowego, 
nie mógł dopuścić się występku, za który usta- 
wa mogłaby go pociągnąć do odpowiedzialuości 
sądowej. 


Zderzenia pociagów. 


Pilzno 19 grudnia. Na stacji w Raszycach 
pociąg pospieszny idący z Wiednia do Chebu 
wpadł na pociąg towarowy. Obaj konduktorowie 
prowadzący pociąg, trzej inni konduktorowie i 
urzędnik prowadzący pociąg odnieśli lekkie rany. 
~ Angouieme 19 grudnia. W nocy z niedzieli 
na poniedziałek nastąpiło zderzenie dwóch ku- 
rjerskich pociągów na kolei Orleańskiej pomię- 
dzy miejscowościami Montmoreau a Charmont. 
Obydwa pociągi nadchodziły równocześnie z Bor- 
deau. Jedna osoba poniosła śmierć na miejscu, 
20 osób jest rannych, pomiędzy temi ostatniemi 
znajduje się pułkownik francuskiej piechoty okrę- 
towej Nays Caudeau. 


Hr. Cabriany-Kuzowska przed sadem. 


Wiedeń 19 grudnia. Głośna w niektórych ko- 
łach wiedeńskich domniemana hr. Zofja Cabria- 
ny staje obecnie przed trybunałem przysięgłych 
w Wiedniu pod zarzutem pospolitego oszustwa. 

Dochodzenie śledcze wykazało, że tałszywa 
hrabina w rzeczywistości jest córką leśniczego z 
okolic Igławy i nazywa się Julja Hampel. Przy 
pierwszem przesłuchaniu oskarżona podała się za 
hr. Zofję Irenę Cabriany, z domu Kuzowską, u- 
rodzoną w r. 1868 w Krakowie, przynależną do 
Rzymu, religji kat., zamężną, lecz rozwiedzioną 
z mężem. 

Za rodziców swoich podała Hamplowa zmar- 
łego Józefa Kuzowskiego, bogatego właściciela 
dóbr pod Krakowem (!?) i żyjącą do dziś dnia 
Zofję Kuzowską, sec. voto Bertelli. Nawet wów- 
czas, gdy udowodniono jej prawdziwe jej pocho- 
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dzenie, Hamplowa uparcie dowodziła, że jest 
żoną niejakiego Cabriany. Dopiero w d. 8 paź- 
dziernika oskarżona oświadczyła, że zeznanie te 
było fałszywem. Hamplowa ubierała się w wie- 
lu magazynach wiedeńskich na kredyt, nie pła- 
cąc nigdzie i oszukując niemitosiernie łatwowier- 
nych na wszystkie strony. W r. 1896 żyła Ham- 
plowa z księciem Sułkowskim, internowanym 
później w jednym z zakładów dla umysłowo cho- 
rych. Hamplowa liczy dziś lat 33. Rozprawa jej 
potrwa dwa dni. 


Zaburzenia w iriandji. 


Dublin 19 grudnia. Wczoraj na ulicach Du: 
blina wybuchły ponownie rozruchy. Angielscy stu- 
denci zerwali z ratusza dublińskiego zielony ir- 
landzki sztandar i zdemolowali portai ratusza. 

Londyn 19 grudnia. Położenie w Irlandji, 
gdzie z powodu nietaktowności Chamberlaina 
wybuchnęły grożne zaburzenia, budzi poważne 
obawy. 

Chamberlain przybył wraz z małżonką do 
Dnblina, jako gość wicekróla, aby tamże odebrać 
honorowy dyplom doktorski miejscowego „Tri- 
scity College. „Z okazji tej miał się odbyć w nie- 
dzielę w Dublinie meeting protestujący, zorga- 
nizowany przez przywódców iryjsko-republikań- 
skiej partji. 

Policja na meeting ów nie pozwoliła, mimo 
to przywódca Conolly zjawił się ua czele komi- 
tetu niedoszłego zgromadzenia na placu Beres- 
ford i rozpoczął mowę okrzykiem na cześć Trans- 
walu. Conolly i towarzysze jego jechali na wo- 
zie, wystrojonym we flagi transwaalskie. Na 
placu Beresford policja rozpędziła manifestan- 
tów, poczem tłumy przeniosły się pod pałac wi- 
cekróla, a stamtąd pod gmach uniwersytecki, 
gdzie odczytano rezolucję, w której zgromadze- 
ni życzyli Boerom zwycięstwa nad Anglją i 
przyrzekali im pomoc swoją. Policja 
uderzyła na tłum manifestantów. Wiele osób 
odniosło rany. W końcu aresztowano ('onollyego, 
a tłum cofnął się, uwożąc z sobą flagę trans- 
waalską. 

Obawiają się powszechnie ponowienia się za- 
burzeń. 


Wojna w Afryce Południowej. 


Berlin 19 grudnia. Według telegramu, jaki 
z Londynu otrzymuje berliński ZLocalaneetger, 
lord Roberts otrzymał równocześnie z rozkazem 


- objęcia naczelnego dowództwa nad armją w po- 


łudniowej Afryce i odpłynięcia do Transwaalu 
także wieść o Śmierci swego najstarszego syna, 
który zginął w bitwie nad rzeką Tugelą. 

Łondyn 19 grudnia. Podług zestawienia, ja- 
kie pojawiło się w prasie londyńskiej, wynoszą 
ogólem straty Anglików od chwili rozpoczęcia 
kampanji w południowej Afryce 7630 ludzi, li- 
cząc w to poległych i rannych oficerów i szere- 
gowców, jak niemniej zaginionych bez wieści i 
wziętych do niewoli żołnierzy. 

Londyn 19 grudnia. Jak donoszą dzienniki 
poranne z Pretorji p.d. 13 b. m., przyłączyć się 
miało do Boerów 900 Caplanderów w Barkly, 
2000 w Barkly East i 1500 w Burgersdorp. 

Londyn 19 grudnia. Daily Mail dowiaduje się 
z Sidneyu, że nowy kontyngens wojsk austral- 
skich dla południowej Afryki, akceptowany przez 
rząd angielski liczy 1500 ludzi. 

Londyn 19 grudnia. Times donosi z Modder 
River z d. 15 b. m. co następuje: Wysłane dzi- 
siaj rekonesanse stwierdziły, że Boerowie roz- 
bili trzy obozy na wschód od Modder River. 
Siły wojenne Boerów w tem miejscu mają do- 
chodzić liczby 20.000 ludzi. 

Londyn 19 grudnia. Rozchodzą się wieści, że 
jenerał Methuan stanął główną kwaterą w Mod- 
der River, które obecnie jest silną obronną po- 
zycją. Jenerał Methuan zamierza uczynić rzekę 
Modder podstawą swoich przyszłych operacyj 
wojennych. 

Laurenęo Marques 19 grudnia. Mafeking oble- 
gają Boerowie w sile 2000 pod dowództwem je- 
nerała Snijmana. Wysoki wodostan na rzece Kro- 
kodylej zamyka przystęp do miasta pułkowniko- 
wi Plumorowi z latającą kolumną z Rhodegji. 
Boerowie odmaszerowali tedy z nad granicy w 
głąb Transwaalu. 

Londyn 19 grudnia. Głównym błędem jene- 
rała Bullera, który rozporządzał trzydziestoty- 
sięczną siłą zbrojną, było to, że pozwolił wojsku 
swemu rozproszyć się, sam zaś zaatakował nie- 
przyjaciela tylko z dwunastotysięcznym korpusem. 
Zdaje się, że reszta armji wysłana była różne- 
mi drogami, celem otoczenia nieprzyjaciela. 


w, ul. Sławkowska 8 „,, 
vis-a-vis Hotelu Saskiego === 


poleca Koszule gladkie i ozdobne frakowe, Krawaty najmodniejsze, Rękawiezki, Szelki, Skarpetki, 
Pończochy, — Chusteczki, — Lustra, — Grzebienie, — Mydła, — Perfumerje, — Woda kolońska. 
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Dzdolniony młody Subiekt | Handel kolonialny J. F. FISCHER Linia A- B 


JE poleca o ile zapas wystarczy "BĘ 


aukieraiczy, z dobrem świadectwem 
poszukuje posady. Łaska- 
we zgłoszenia pod A. IK. poste 

rest. Jasło. 4021 1 3 


Folwark ” 


200 morgowy, w doskonałej 
glebie. w danym razie za do- 
płatą tylko kilkunastu tysięcy 
jest zaraz do sprzedania. — 
Wiadomość w kant. J. Wen- 
tzel, Kraków, Rynek główny. 


1! Zwracam Uwagę ! 3 


nannaa 


Dom Il ptrowy 


11 lat wolny od po- 

datku, w pięknem miej- 

scu, dobrze postawiony 
według 8% dochodu 


zaraz do sprzedania, 
Wiadomość: Jan Stry- 
charski, Kraków. 403413 


ZARZĄD PASIEKI 
Antoniego Kraińskiego 


w Jezierzanach ebok Czartkowa 
oferuje wyborny miód praśny 
lipcowy, w 5-kilowych blaszankach 
za cenę 3 złr. 20 et. Wszystko o- 
płatnie. Oferuje przytem mio dy 
pitne, odszczególnione na Wy- 
stawie lwowskiej, a to: Maliniak, 
Dereniak, Brzeczniak, Borówczak, 
Wiszniak, Orzyniak, w 5-kilowych 
Plaszankach, za cenę 3 złr. 10 ct. 

Wszystko opłatnie. 364? 


Dom 


parterowy, drewniany, z obszerny- 

mi budynkami gospodarskimi i 

morgiem ogrodu owocowego dọ 

sprzedania w Wieliczce, przy ul, 

Janin Nr. 362. Wiadomość tamże. 
3843 3 3 


a LĄ —— 


Wdowa 


po djurniście sądowym, z 2-letn. 
dzieckiem, mieszkająca przy uł. 
Mikołajskiej Wr. 4, li-e 
ptro, niemogąc dostać pracy, a 
niemając żadnego utrzymania — 
„znajduje się w rozpaczliwem poło- 
żeniu, — polecamy ją więc pamię- 
ci Osób Szlachetnycii. 3907 


Uskutecznia się 
Przekłady ([tłimaczenia] 


z języków obcych na polski 
i odwrotnie. 3897 


‘Gł Ajencja Dziennikow i Ogłoszeń 
I. Hopcasa A Salomonowej w Kra- 
kowie, Pl. Marjacki 2. 


mie z wdzięcznością. 


nika L. 9, lub w każdej 
3922 4 0 


Starkę znak U za butelkę 
C> > 


wyśmienitą 


> starą Starkę -> 


Znakomite zdrowotne posilne Piwo bawarskie za butelkę 


Za 11 butelek 


A. Skórczewski i 


w Krakowie, ul. Floryańska 13. 
Magazyn nowości dobrze zaopatrzony 


POLECA: 3984 
Krawaty wszelkiego rodzaju, 
Rękawiczki pragskie, damskie i męskie, 
Bieliznę męską, białą i kolorową, 
Bieliznę Dra Prof. Jaegera, 
Paski damskie, męskie i dziecięce, 

Kufry, Torby i Przybory do podróży. 
WIELKI SKŁAD 
KALOSZY ROSYJSKICH firmy: „Russian- 
American India Rubber Compagnie St. Petersburg.* 


KOMISOWY SKŁAD 
Bucików i Butów sukiennych, 
damskich i dziecinnych. 

ME Ceny state, możliwie niskie. 
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia bezzwłocznie. 


Świeże, strowe Kawy |. pzez 2a Says 


4025 


w przejściu z Parku krakowskiego 
na ul. św. Anny, Berdak bron- 


Campinas ... 1'10 złr. 1 kg. | zgwy atłasowy, piórami obszyty z 
Guatemala . . 140 „ „ „ |jedwabną podszewką, w dniu 12 
Guądelupe... 1:60 „ » » |Grudnia. Uczciwy znalazca raczy 
Poerte-Ricco. . 1:80 n » » |oddać do Administracji dziennika 
Ceylon......£— yn »|„Głosu Narodu“. gdzie otrzyma 
Ceylon Ia... 220 „» n |stosowae wynagrodzenie. 4013 


Kawy Palone: 
1:30 złr., 1:80 złr, 2 złr. i 2:56 


Pe Przyjmie Zarząd 
pe Franco, opakowane. w iuh dzierżawę sklepiku 
Przy większych A ZZ „5 rolniczego człowiek młody 
liczę taniej. i szy w parodie Kółek 
F = m a | rolniczych obznajmiony. 
Antoni Suski Zgłoszenia pod „J. M. 28% poste 
KRAKÓW. 3773 restanta Kolbuszowa. 


3974 |Rrmek ołówny Br 
GUSTOWNIE WYKONANE 


czterolistne koniczynki szczęścia, 
koszyczki, bukięciki i t p. 


od 50 centów | 
plea silep kwiatów L F reege Sueno 


jako najmilsze i najodpowiedniejsze podarki na Gwiazdkę. 


-A 63 kr. 
85 >- 
12 > 
. 1-20 ztr. 


Polakiewicz | (Obrazki Smetyeh 


tak własnego nakładu, jakoteż 
i inne po cenach od 20 ct. 
aż do 25:— złr. za 100 sztuk, 
jak również wszelkie artykuły 
religijne polecam Przewielebn. 
Duchowieństwu i Szan. P. T. 
Publiczności 


Andrzej Schultz 


Kraków, Rynek L. 32. 
Na żądanie wysyłam wzory 
natychmiast. 3900 
Do sprzedania! 


AAAA 


Z wolnej ręki nader intratny 


INTERES 


od 35 lat istniejący, 3957 


w wiykszem mieście z liczną załogą 
wojskową, kompletnie urządzony, 
jest z powodu słabości właściciela 
do sprzedanią. 
Bliższej wiadomości udzieli biuro 
ogłoszeń p. Strycharskiego w Kra 
kowie, lub pod l. „O. P. 141“ tamże 
oferty nadsyłać należy, 


W składzie fertepianów 
Pianin I Harmenij 


J. Radziszewskiego 

i Spółki 35% 

Jprzedaż, zamiana, wynajem 

przy odpowiedniej gwarancj) 
sprzedaż na raty. 

29 Freró" 


AOLGRINZ 


BaF- Kwiaty wazonowe po zniżonych cenach. "98% 


Prenumerować można wprost w Administracji w kantorze drukarni nakładowej STANISŁAWA MANIECKIEGO i SP. — Lwów, ulica 


Kopernika L. 9, lub w każdej księgarni, tak w Krakowie jak i na prowincji. 


Biblioteka najnowszych powieści I nowel 


Co sobota tom powieści za 30 ct. 


księgarni tak w Krakowie, jak i na prowincji. 


Kwartalna prenumerata (13 tomów) 3 złr. 50 ct. — miesięczna (4 tomy) 1 złr. 20 ct.—- rocznie 14 złr. 


, Z początkiem Stycznia 1900 roku, rozpoczynamy we Lwowie wydawnictwo pod powyższym tytułem, które wszyscy amatoro- 
wie belletrystyki przyjmą z szczerą radością. Zwłaszcza płeć piękna, tak żądna nowości w tym kierunku, wydawnictwo nasze przyj- 


Szczegółowego programu wydawnictwu naszemu z góry postawić nie możemy, gdyż zamieszczać będziemy w tłomaczeniu ne- 
wości, jakie nam przyniesie literatura wszystkich krajów, a które natychmiast rozgłos w swej ojczyźnie zyskały. Ten tylko zasadniczy 
program stawiamy, że „BIBLIOTEKA“ nasza będzie bezwarunkowo mogła być czytaną nawet przez młodziutkie panienki. 

Wydawnictwem naszem nie stwarzamy konkurencji warszawskiej Bibliotece dzieł wyborowyeh, gdyż tamta daje rzeczy orygi- 
nalne i naukowe, nasze zaś wydawnictwo przynosić będzie tłomaczenia najnowszych dzieł literatury zagranicznej, a zajmując się tylko 
belletrystyką, umieszczać będzie jedynie powieści i nowele. 

Chcąc połączyć nadobne z użytecznem, ustanowiliśmy cenę prenumeraty i pojedynczych tomów tak niską, jaką tylko wielkie 
wydawnictwa zagraniczne ustanowić są w stanie, licząc na to, iż nasza Blblioteka najnowszych powieści i nowel znajdzie się w każdym 
domu w Polsce. W tym celu apelujemy do naszych Pań, prosząc je o opiekę nad naszem wydawnictwem, w zamian zaś dajemy przy- 
rzeczenie, iż opieki tej nie pożałują. 

z Biblioteka najnowszych powieści i nowel wychodzić będzie co sobota w objętości Jednego tomu i przyniesie w tłomaczeniu 
najnowszą powieść z literatury zagranicznej. Przez rok stanowić to będzie sporą bibliotekę w ilości 52 tomów, za lat zaś kilka każdy 
nasz prenumerator posiadać będzie własną bibliotekę, w ilości kilkuset tomów. 


Cena pojedynczego tomu wynosi 30 ct., w prenumeracie niespelna 27 et. 


.GŁOS NARODU*. 


| Bez blagi a zdrowo! > 


= 
Tygodnik Narodowy we 
Lwowie Hasło redakcyi: Ko- , 
chamy Boga, Ojczyznę i wszyst- | 
kich dobrych ludzi. Najobfitsze 
żródło do czytania rzeczy przy- | 
jemnych i pożytecznych. Tygodnik | 
zamieszcza illustracje aktualne, 
oraz prowadzi osobny dział hu- ı 
morystyczny illustrowany. W ro-| 
dzinie Tygodnik Narodowy jest 
wszystkiem dla wszystkich. Wy- | 
chodzi na każdą niedzielę. Pre- | 
numerata kwartalna z przesyłką | 
pocztową wynosi 2 złr. Nadsyła- | 
jący prenumeratę półroczną: 4 zł. 
otrzymają natychmiast franco il- 
łustrowany wszechstronnie infor- | 
macyjny kalendarz na r. 1900: - 
Lwowianka. Prenumerować można 
w każdej chwili. Zaległe numera | 
z początkami powieści i większych 
utworów, lub artykułów. przesy- 
łają się zaraz bezpłatnie. Prenu- 
meratę przesyłać najdogodniej 
przekazem pocztowym do Admi- 
nistracji Tygodnika Narodowego 
Lwów, ul. Kraszewskiego 22. 


Miód 
pszczelny, prawdziwy, pod i 
gwarancją. w 5 klgr. puszkach, po 
2 złr. 50 ct. wysyłam pocztą za 


pobraniem J. Menczer w 
Mikalincach. 3943 4 4 


Inteligentna Osoba 
znająca się na gospodarstwie i 
kra wieczyźnie posz ikuie posady. 
Zgłoszenia tylko w kopertach, 
pod „JB. K.* Kraków, ul. Pędzi- 

chow L. 5. 3954 3 3 


Futro wyjazdowe 


muflony, lekkie, ciepłe, prawie 
nowe, do sprzedania. Wia- 
domość w składzie futer p. Ja- 
chimskiego, Grodzka 16 3968 


interes fryzjerski 
z wyrobioną klientelą, dobrze się 
rentujący z powodu stosuuków 
familijaych, tanio do sprzedania. 
Wiadomość u właśc, I, Kroczek 
fryzjer w Nisku. 3970 3 3 


Korzystny interes 


Handel win, koniaków, 
' oraz towarów kolonialnych i tra- 
| fike, porządnie urządzony, z kon- 
| eensami, — nu sprzedąnia. 

Wiadomość ul. Bracka L., 12, w 

sklepie blacharskim. 3903 


| ZZ TZ MlM 


| Realnośc 


f przy ul. Łobzowskiej 1. 4, jest za- 
raz do sprzedania. Wialo 
mość na miejscu. 3991 2 3 


Kominek Gazowy 


NI o 


i 


== R o ZE: EPEE w 


do zastosowania w sklepach i mis- 
szkaniach prywatnych. — Wia. 
, dość ulica Warszawska Nr. 3, — 
ł u stróża. 3969 3 3 


Prenumeratorowie zamiejscowi otrzymają tom zbroszurowany franco, każdej niedzieli rano. 
Prenumerować można wprost w Administracji w drukarni nakładowej Stanisława Manieckiego i Sp. — Lwów — ul. Koper- 


Stanistaw Manieckt wydawca. 


| 
| 


1 


Wilhelm Fenz 


Kraków, Rynek, róg Szewskiej 
poleca w wielkim wyborze : 
Zabawki, Lalki, Gry te- 
warzyskie. 

Skrzynki kotwiczne Ri- 
chtera. 

Motory i maszynki pa- 
rowe. 

Przepyszne przedmioty 
skórkowe. 

Szkatułki drewniane 
piękne. 
Perfumerye, Wsda ko- 

lońska. 

Dekoracye i ozdoiwy ua 
drzewko. 4003 2 5 
Wysyłka pocztowa odwrotnie. 
Ceny niskie. 
Kamienica 
JI ptr., okazała, sucha, strona po- 


łudniowa w najzdrowszej dzielnicy 
Krakowa, za dopłatą 18.000 złr, 


do sprzedania. 


Wiadomość ul. Kopernika L. 20, 
w sklepie „Warszawskim“. 3902 


Piecs Naftowe 


nieciyzniaiące 
„Calorifere Ditmar 


nabycia w składzie lamp 


R DITMARA 


do 
Kraków, Rynek 13. 3941 


NAJwIĘKSZY SKŁAD 
zabawek 


do sprzedania, z firmy Semensa, | po możliwie niskich cenach, poleca 


JAN KUHN 


dawiej Benao Hahn. Kraków 
ulica Grodzsa Nr. 2. 40C9 


! H Bardzo ważne!!! 
DROŻDŻE 
prasowane 


z najpierwszoj i najlepszej w Eurę- 
pio fabryki (, r. Maąutnera 
i Syna w Włodmiu. prz- 
1 

«holzą codzień świeże ào bandia 


JANA NAGLA 


j przy ul. Szcrepańskiej 
w krakowie, 


Í jato do głównego składu dla za- 
chodniej Galicji. — Tenże bandel 
poleca również wyborne øgér- 
ki kiszcne, prawdziwe tureckie 
śliwki i powidła i wszelkie 
inne świeże towary ko- 
Ionialne. 3918 2 2 


Willu Piękna 


w Gródku, 


koło Lwowa, w miejscu suchem, 
dobrze zbudowana, obejmująca 6 
pokoi, 2 kuchnie, 2 przedpokoje, 
werandę oszkloną, łazionkę, 2 pi 
wowe wraz z drugim budynkiem 
pod blachą, używanym na staj- 
nie, wozownie, chlewki , kuraikt, 
który jednak małym kosztom mo- 
że być na mieszkanie przerobiony, 
z ogrodem kwiatowym przed wil- 
Ją. oraz '/+ mig owocowym i wa- 
reywnym za domem, jest z powo- 
du przeniesienia właściciela 


do sprzedania. 


Dług bankowy ciąży 3.500 złr. 
Kapitał potrzebny 7.000 złr. —- 
Wiadomość bliższa: Jan Strychar- 
skl Kraków. Bi 


— 


Kompletne wyprawy kuchenne 


poleca W. Halski Kraków 


SUKIENNICE. 


Nakładem księgarni katolickiej Haira T KSIEGARNIA Bezpłatnie 


Dra Władysł. Miłkowskiego w. Krakowie KSIĘGARNIA MUZYCZNA a e "i | UTEWNWI 
wyszło Świeżo dzieło pod tytułem: 


H A. Misżanowski CO] Klemensa Janoszy „Wnuczek” 
Fryderyk Le Play, $ oA. Piwarskiego i Sp. 


w Krakowie, ulica św. Jana Nr. 
wydała świeżo i poleca: 3951 i 5 


A. Miecznika . „Owanes Ohana“ 
w Krakowie — przyjmuje St. Ariela „Ułudy* 


8 „GŁOS NARODU"; „WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. „GŁOS NARODU". Nr. 288. j 


ŚMIE” co kwartał tom "Wag 
[ f 1 U m e [a g otrzymają jako 


( 
) 
Ę 
ekonomista francuski IF PREMJU ù f 


przez Krzysztofa Hr. Mieroszowskiego 
(str. 133 w 8-ce). 3585 


Cena egzemplarza oprawnego w płótno angielskie 2 korony 
1 50 gr. Na porto należy dołączyć 40 groszy. 


A, wszystkie czasopisma į prenumeratorzy galieyjsey 
rajowe i zagraniczne, | I | ik I H t 
wychodzące w językach: polskim, ype fi d Í | OWIEŚCI 


niemieckim. francuskim, peie] pismo ilustrowane dla kobiet 


Zbiór najużywańszych 
a i włoskim — zaręczająć swo- A $ RE 
im Prenumeratorom za ścisłą il Wychodzi co tydzień i za- 


i 

s È 
D oda TEŚNI d t hi t h i ©. szybką ekspedycję takowych, 
L e S n i k iPani Michalina i kz1cARĄ adwentowych, postnych i wie l Katalog na żądanie franco i gratis. 
i saj 


wiera prócz powieści oryginal- 
nych ï przekładów, różnych 


artykułów lirsrackieh. przepi- 
h 


praktyczny, z niższymi egzaminami kanocnych z towarzyszeniem fortepianu lub orgauu —— JRGRRE M 

dotąd w 2-ch skarbach większych z Podgór za układu W. RICHLINGA, E Haase, We' erynarz 

ia ik n, Eir ri Proszona > kokon Gali oai byłego Dyrektora i Organisty Katedry krakowskiej. Kraków, ul. Niecała L. 6 

w szacowaniu 1 korzystnej eksplo- — == Wydanie trzecie. [leczy wszelkia zwierzęta do» |, 
Cena I złr. 20 ct, z przesyłką pocztową o 5 et. więcej. mowe. — Na prowincję wy- 


atacji lasow — poszukuje stano- "Pokój Frontowy 
wiska w większych obszarach la-|z osobnym wchodem, może być Zbiór ten bardzo ozdobnie wydany, zawierający mię- ; 
sów Galicji lub Królestwa Polsk. | z całem utrzymaniem każdego cza- dzy innemi sławną kolędę „Wej bracia czy Śpicie* jeżdża bezzwłocznie. bezzwłocznie. 4019 1 3 


Łaskawe zgłoszenia uprasza dla|su dn wynajęcia, lub też jest jeden z najlepszych, jakie dotychczas wyszły. 

A. Z. AQ14 do działu inser. | wspólnie. w Rynku gł. 1. 6 

„Głosu Narodus, ts 4014 1 3 I pietro. 4018 1 3 Oj SZW 2 A ==! z tani 

b | 
Młody Człowiek Agronom Podarków 14 Gwiazdkę 


sów kucharskich i gospodar- 
stwa domowego, najświeższe 
obszerne korespondencje z Pa- 
ryża, Londynu, Włoszech etc. 
o modach oraz osobny bo- 
gato illastrowany 4 
dział poświęcony wyłącznie 
modom (do 2500  ilnstracyj 
mód) kroje (12 wielkich arku- 
szy rocznie). tablice haftów i 
robót kobiecych etc. 

Cena prenumeraty w Kra- 


Najlepsza sposobność 


mommo.. nader tanich a bardzo 


i = kę : r, F, RE ET 
a kowie i we Lwowie kwartal- 7 
© ui BR przystojny, na dobrom stanowisku tee bak ia sk dr nie | złr. 80 ct. Na prowin- 
| gS rządowem (kolejowem), dla braku ; z £0-to letnią praktyką we wig- Foctuszki Aa. -30 pa cyi 2 złr. 20 ct. Rocznie 7 złr. 
znajomości poszukuje na tej kszych majątkach, jak i przy 1e- Żakiety K E 20 ct. Z przesyłką rocznie 
cz drodze panny lub wdowy w |sie peszukuje posady rol kn T © ie oER 8 zir. 80 ct. 4008 
poleca WIELKI WYBÓR GALANTERYI TA gonia gie. SET cy lub ra OW. XOKU | zbiorach, poleca PT. Publiczności KO pzyimują: A 
-E7 z w Krakowie: Księgarnia 
po najtańszych cenach: 3785 łączeniem fotografji ję sięj Za pośrednictwo 200 koron, rio s -ooieiG f Krzyżanowskiego; ka sowie: 
TEE «>; . ; przesłać pod adr.: „A. B. VR30* j jeżeli posada będzie stała. Adres iagaalena Heidu Ajencja pism Sokołowskiego 
KASETE ie physteozki, fanion p, rest, Sucha. 433 12 | „A CZE: rest, Tarnów. 40171 4020 kraków, Wiś'na L 2. | Paa dusha Oraz W pn A 
SKOTKOWE Z przyborami do po ży EAEN ANENE IRART DECA E AEA PASA SE yi ZLY SKW KROKI 1x | ) stkie księgarnie. Numera oka- 
AAA powo, PO tora 4 RE PERAR AW ALATE BAK ARARKDK RBA NADARRDA ARA A AA A REA ŻA ( zowe i prespekta gratis. 
na fotografie od tanich do najdroższyc Ra ZE | OOO EZ R + 
KUFRY, TORBY RĘCZNE, torebki skórk. i plusz. 38 Każdy Prenumerator SĄ Nowość. Ę 


É ig lskiej, ułożyła Wande. 
PORTMONETKI, PUGILARESY, Etui na papierosy KX r . I : 3 WP AKG pięknej oprawie płó- 
Biżuterja francuska, Spinki, Szpilki do krawatów p otrzymuje w roku 1900 bez żadnej dopłaty >, ciennej 2 złr., ze zł tym brze 


AN AST ZY FRONCZ $ 12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA żż m 

| l Ka | JUUA Z . Fo wiki 

. LAS SE (jeden tom co miesiąc). ea Kue arz 

w Krakowie, ulica Florjańska Nr. 17. Sk Nowe wydanie dzieł Sienkiewieza. wyłącznie dla Prennmeratorów c ad a i W 
Obstalunki zamiejscowe natychmiast załatwia. KR „Tygodnika Ilustrowanego“ wyjdzie w 36 tomach, co najmniej 10-cio arkuszowych, BR miejscu, P obian a zami, 
WN pięknym drukiem i na dobrym papierze. pe) poszukują posady od 1 stycznia 


e e 50) (Xz, 


x 
RRZKAI 


ać Tygodnik drukuje jednocześnie dwie po- |] „Stanisław Leszczyński*. tegoż a- Z li, M Zgłoszenia Pe pord 
C. k. w uprzyw. S wieści. utora (z illustr.) „Matka Warneńczy- RE zest, Diowanów. a -e | lemzanow: 


BA Powieści i nowele na rok 1900: „Krzy- | ka” M. Dubieckiego (z illustr.), „Zabyt- FA 


>= żacy” H. Sienkiewicza, „Widzenie- B. za sze warszawskie“ A. Kraus- ŻĘ4 K | k y 
Zakłady fabryczne w Tenczynkn|EŚ szat a A różnych dróg: | hara Ù tns, 3:| Noń woJSKOW 
ż XK E. Orzeszkowej (z illustr. ) „Fiat Lax“ W dziale artystycz 5 A ło 7 f gniady, silny, w parze i pojedyn- 
LESZKA Prus WISNIOWSKIEGO XX A. Krechowieckiego, „Nowy obywatel“ | i200 Matfacyj; znacznie M A E e ilość X | czo używany, do vdstapienia 
żię A. Gruszeckiego (z illustr.), „Chłopi“ W. | reprodukcyj kolorowych, wśród których da- póć |7a 2 lata przechodzi na własność 
i prywatną. — Bliższej wiadomości. 
RO 


oeorarowy I Fabryk: Wódek polskich. |5% Reymonta, „Gajowy“ Jordana (2 illustr.) | my 12 obrazów kolorowych Br. Gembarzew- 
/judzieli Obszar dworski Przeg rza- 


Znakomity Porter, Plwo eksportowe, Marcowe I Leżak RE Szkice i studya historyczne : „Jam So- | skiego „Rok żołnierza“. W dodatku 


RAMKI, kałamarze, lichtarze, kandelabry i lustra dł Si | Księgarnia S. A. KEY andas KEA 

SZACHY, szachownice, domina, przybory do Se | BA w Krakowie otrzymała na skła'ł 
preferansa, oraz karty do gry % | pa) Lg na łe 

MYDŁA, perfumy w ozdobn. kasetach i koszykach SIR x, | Horoskop. Pemigtnikze skarb- 


na beczki i butełki. KA bieski w świetle krytyki woj- | powieściowym, dołączanym w arkuszach, po- XR ły p. Zwierzyniec _ 4029 1 8 
Wielki zapas WÓDEKi LIKIERÓW polskich i skowej* A. Rembowskiego (z illustr.), | wieści głośnych pisarzy zagranicznych. jc C 
po cenach bardzo niskich. 8948 |E% PRENUMERATA Tyg. Tilttstrowanego wraz z dodat. powieśc. 2| (a LIOWIBI inteligentny 
h butelek piwa pięta złr. Ez CA w arkuszach i 12 tomami Sienkiewicza wynosi w Krakowie 3 złr. 30 ct., eH poszukuje posedy. kasjora lub in- 
b », Dorri 4 > —90 Š% na prowincyi z przes. poczt. 3 złr. 75 ct. R sasoie pisarza i t. d, na żąda- * 
z śszdfornych odbiorców otrzyma w Reprezentacyi RA Za oprawę 12 tom. Sieukiewicza. dopłaca się złr. 240. Pierwszych % A | Wiadeeść ooo DOLOR 
Każd Bracka 11, bardzo ładny ZE na rok 1900|554 12 tomów Sienkiewicza z r. 1899. nowi prenumeratorzy nabyć mogą za do- Sa rowana dla ME. &@- 401b 14 
kartkewy, ozdobnie wykonany gag” darmo. Wg | Yi) płatą złr. 6:50, w oprawie złr. 8-90. 3981 1 3 WR WSP 
20000000000000000009 OE OO CENEO A S A |OD w prawe 2) 
RI A O . . H +64 z E 
—EŻ Prenumerować można we wszystkich księgarniach, ; A Jo w uż i N Jo 
ZY . wake sa > sze Taz EWA, g RA 
sl: oraz w ksiegarni Gedcthnera i Sp. w Krakowie i w Hkspedycyi gł. wis SAI = pr 
e|: 34 Tygodnika Ilustrowanego we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 3 
= ZRS 
RM GN O FN PZ EZ AN M K U F Z E 
0o E EE RAE RRE PAES RA RAEC W OG EUSEECH BRZ EŃ me 
i ADD ROA A RA RAKA W KRAKOWIE 
SĘ || eca się ul. e" Nr. 20, I p. 


zakŁAD I Ostrzeżenie. M GIZOKE 


i angielskie 3938 


Kraków, Jagiellonska 7. s Dziękując za łaskawe względy i popieranie mego nowego ka p elusze 


przedsiębiorstwa, a najuprzejmiej wszystkich P. T. Odbior- 


00000000000000000920 ców mego piwa Z „Czeskiego akcyjnego browaru w Mor. Ostra- damskie, 


wie“ o zwracanie na to uwagi, aby piwo było rzeczy wiście 


7, Z „Czeskiego akcyjnego browaru“, gdyż istnieje jeszcze inny Boa, Kapuzy i Ubiorki 
a 0S 1e rosyjs ie browar, który pod podobną firmą piwe swe w Krakowie sprzedaje. wieczorowe. 


Ponieważ „Czeski Bd browar w M. Ostrawie* wyrabia 0 ga o Ce > llo 
A 7 c : a piwo niezrównanej jakości, któremu żadna konkurencja sprostać p i p 
Kurtki Looden, pończochy „czapki, kapelusze i ręka nie może, proszę w interesie każdego P. T. Odbiorcy o zwróce- a «ia 
wiczki do polowania. , nie uwagi tak na etykietę, mającą napis: Piwo królewskie“ 
Kamizelki włóczkowe i jelonkowe z flanelą. Bieliznę jakoteż na korku, na którym oprócz firmy: J a b | k d. 
wełnianą, skarpetki, pończochy. „CZESKO AKCYJNY BROWAR W MOR. OSTRAWIE“ ietab co I] 
Ń Ą : aż ja i] 
Pledy i koce podróżne. moje nazwisko jest wypalone niki i Rynek gł. 
wa.atroki męskie himalaya. — Pantofelki i buciki , LA3 woki Św. 
filcowe. Henryk Fuglewicz. Jana 1. 22 w ER i 
Bieliznę męską, kołnierzyki, mankiety, najśwież- ul. Rajska I. 4. <06 


Ę Wielki skład herbaty, rumu, koniaku i wódek tak krajowych i 
sze krawaty, 3883 4 10 | Ę ć 
w wielkim wyborze, po przystępnych cenach, polecają jak zagranicznych. 4005 1 8 Salon l przedpokojem 


BR. BILEWSCY lab miałdkaniek Nee 0 


dole, na interes do wyn: jac $ gl 


w Krakowie, obok kościoła Najśw. P. Marji. Florjańska Nr. 10. 
Bufet obficie zaopatrzony przy handlu na dole, wspaniałe sale jadalne 
| p oleta i gabinety na I-szem piętrze na obiady i kolacje, zdrową smaczną Ed. Klimek 
kuchnię, piwo pilzneńskie i bawarskie so 7 10 W KRAKOWIE 


Mieszkanie do wynajęcia: Dwa pokoje, z oknami na Rynek główny, róg ul. Brackiej. 
Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. -~ Redaktor oupowiedzialny: Dr Włodzimierz Lewicki. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


